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W
spie ra nie dziec ka młod sze go na pierw szym i ko lej nych eta -
pach edu ka cji w związ ku z ob ni że niem wie ku re ali za cji obo -
wiąz ku szkol ne go to szcze gól ne wy zwa nie dla na uczy cie li

edu ka cji wcze snosz kol nej i po wo li tak że szko ły pod sta wo wej na dru -
gim eta pie edu ka cyj nym.

W bie żą cym nu me rze zwra ca my uwa gę na pra cę z ty mi dzieć mi
z wy ko rzy sta niem me to dy pro jek tu, po przez za ba wę i umie jęt nie
przy go to wa ne eks pe ry men ty szkol ne. Au to ra mi tych pu bli ka cji są na -
uczy cie le prak ty cy, do rad cy me to dycz ni. War to sko rzy stać z ich do -
świad czeń w co dzien nej pra cy. Na uczy cie li po lo ni stów za chę ca my do
wy ko rzy sta nia li te ra tu ry fan ta stycz nej ja ko kan wy w na ucza niu i wy cho wa niu. Nie wąt pli -
wie waż nym, a czę sto lek ce wa żo nym ele men tem pra cy wy cho waw czej jest roz wi ja nie kom -
pe ten cji in ter per so nal nych, o któ rych pi szą, wska zu jąc też cen ne źró dło po zy ska nia ma te ria -
łów, au tor ki pu bli ka cji „O po trze bie roz wi ja nia kom pe ten cji in ter per so nal nych w szko le”. Bez -
pie czeń stwo da nych oso bo wych gro ma dzo nych w szko łach i pla ców kach jest też te ma tem
ar ty ku łu, na któ re go uwa gę po win ni zwró cić dy rek to rzy pla có wek oświa to wych, ale też każ -
da oso ba ma ją ca do czy nie nia z po zy ski wa niem, prze twa rza niem i gro ma dze niem da nych
oso bo wych.

Re ali zo wa ny od po nad ro ku w Ośrod ku Do sko na le nia Na uczy cie li w Po zna niu pro gram
wspo ma ga nia szkół stał się te ma tem pu bli ka cji opar tej na spo strze że niach ze spo tka nia fo -
ku so we go z dy rek to ra mi pla có wek i szkół, któ re za pro si ły Ośro dek do re ali za cji te go przed się -
wzię cia. War to za po znać się z wy po wie dzia mi uczest ni ków fo ku su i mo że, idąc ich śla dem,
sko rzy stać z tej no wej pro po zy cji wspie ra nia roz wo ju.

Za chę cam do lek tu ry i wy ko rzy sta nia je go za war to ści w co dzien nej pra cy dy dak tycz nej.

Ewa Su per czyń ska
– re dak tor na czel na „Uczyć le piej”; 

dy rek tor ODN w Po zna niu 
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Dydaktyka

F
an ta sty ka li te rac ka to szan sa na spo tka -
nie kom pe ten cji po lo ni sty z czy tel ni czy -
mi pre fe ren cja mi mło dzie ży. Do mi na cja

fan ta sty ki w ad re so wa nej do mło dych od bior -
ców ofer cie wy daw ni czej i w sfe rze ich lek tu -
ro wych wy bo rów wy da je się nie wąt pli wa
w kon tek ście gło śnych be st sel le rów, któ re
w cza sie ostat nich kil ku na stu lat sta wa ły się
ko lej no fe no me na mi te go obie gu czy tel ni cze -
go. Rzecz oczy wi sta: suk ce su ryn ko we go
książ ki i jej war to ści li te rac kiej nie spo sób roz -
pa try wać ja ko ka te go rii wprost pro por cjo nal -
nych; sta tus be st sel le ra nie prze kła da się bez -
po śred nio na po ten cjał da ne go tek stu w za -
kre sie kształ ce nia li te rac kie go.

Nie mniej do strze gam tu taj szan sę i wy -
zwa nie, któ rych po lo ni sta nie po wi nien zu -
peł nie igno ro wać. Do świad cze nia za przy jaź -
nio nych dy dak ty ków utwier dza ją mnie
w tym prze ko na niu. Na uczy ciel wy po sa żo ny
w me to dy i na rzę dzia li te rac ko -kul tu ro we go
kształ ce nia mo że z po wo dze niem wkro czyć
w dzie dzi nę uczniow skich wy bo rów li te rac -
kich, do sko na ląc umie jęt no ści uczniów w za -
kre sie roz po zna wa nia i ro zu mie nia kon wen -
cji (np. fan ta sty ki na uko wej, hor ro ru, fan ta -
sy, ba śni, uto pii i dys to pii, róż nych form
hy bry dycz nych); me cha ni zmów kul tu ry po -
pu lar nej; funk cjo nal no ści i za sad no ści wy ko -
rzy sta nia okre ślo nych mo ty wów i ka te go rii
es te tycz nych (np. gro zy, ma ka bry, ero ty ki);
od nie sień do tra dy cji li te ra tu ry i kul tu ry; czy
wresz cie prze kła du tek stu li te rac kie go na kod
in ne go, naj czę ściej fil mo we go, me dium.
Wspól na re flek sja o tym, „jak” i „z cze go zro -
bio ny” zo stał fan ta stycz ny be st sel ler mo że
oka zać się do brym punk tem wyj ścia do
kształ ce nia umie jęt no ści ja ko ścio we go róż ni -
co wa nia, więc war to ścio wa nia li te ra tu ry. 

W od wo ła niu do wła snych do świad czeń
za ry zy ku ję stwier dze nie, że li te ra tu ra fan ta -
stycz na, zwłasz cza ta z po pu lar ne go obie gu,
wciąż jed nak by wa przez po lo ni stów trak to -
wa na z pew ną mie sza ni ną nie chę ci, lę ku i po -
gar dy – ja ko li te ra tu ra gor sza. Po dob ne
uogól nie nia, przy no sząc dia gno zy zbyt jed no -
znacz ne, by wa ją, oczy wi ście, wa dli we. A jed -
nak nie spo sób oprzeć się wra że niu, że o ile
fan ta sty ka na uko wa, wspar ta na au to ry te -
cie Sta ni sła wa Le ma i ja ko ści je go pi sar stwa,
zna la zła swo je miej sce w dy dak tycz nym ka -
no nie li te ra tu ry, o ty le np. li te ra tu ra fan ta sy

trak to wa na by wa z nie uf nym dy stan sem.
Z cze go ów dy stans wy ni ka?

Przy pusz czam, że ar gu ment eska pi stycz -
nej kom pen sa cji, któ ry nie rzad ko przy wo ły -
wa ny jest ja ko wy ja śnie nie po pu lar no ści tej
kon wen cji, w wie lu wy pad kach mo że roz -
strzy gać o oce nie fan ta sty ki te go ty pu. Na jej
nie ko rzyść świad czy nie wąt pli wie rów nież
ja kość du żej czę ści pu bli ko wa nych tek stów.
Fan ta sy oka za ła się nie zwy kle po dat na na ko -
mer cja li za cję i bę dą cą jej skut kiem kon wen -
cjo na li za cję, a skut kiem tych pro ce sów jest
ob fi tość utwo rów, któ re ła twiej uznać za pro -
duk ty, wy cho dzą ce na prze ciw ocze ki wa niom
kon su men tów li te ra tu ry, niż za peł no praw -
ne dzie ła sztu ki sło wa i wy obraź ni. W re zul -
ta cie du ża część tej pro zy mo że znie chę cać
sche ma ty zmem w kon struk cji świa ta przed -
sta wio ne go, in er cyj ną wtór no ścią wy obraź -
ni, eks po no wa niem dy na micz nej ak cji i bez -
po śred nie go efek tu emo cjo nal ne go kosz tem
praw do po do bień stwa i in te lek tu al ne go za an -
ga żo wa nia od bior cy na głęb szym po zio mie
niż czy sto lu dycz na sa tys fak cja. To wszyst ko
praw da. Ale na wet te li te rac kie sła bo ści moż -
na w kształ ce niu po lo ni stycz nym prze kuć
w dy dak tycz ne wa lo ry: roz po zna nie wła ści -
wo ści li te ra tu ry roz ryw ko wej to prze cież
waż ny krok ku bar dziej wy ra fi no wa ne mu
sma ko wi li te rac kie mu.

Nie wol no jed nak za po mi nać, że fan ta sy,
jak każ da kon wen cja, re pre zen to wa na jest
nie tyl ko przez tek sty z owe go po pu lar ne go
po zio mu, w któ rych funk cja roz ryw ko wa
oka zu je się nie rzad ko nie tyl ko funk cją do mi -
nu ją cą, lecz wręcz – je dy ną. Bo gat szej przy -
jem no ści czer pa nej z lek tu ry i więk sze go po -
żyt ku dy dak tycz ne go szu kać na le ży w tek -
stach o zna czą cych wa lo rach es te tycz nych
i in te lek tu al nych. 

Twór cy, któ rych nie spo sób w tym kon tek -
ście po mi nąć, to oczy wi ście Ur su la K. Le Gu in
i J. R. R. Tol kien. Dzie ła re pre zen tu ją ce fan ta -
sy mi to po etyc ką – „Hob bit”, „Wład ca Pier ście -
ni”, wy bra ne frag men ty „Sil ma ril lio nu” (np.
opo wieść o Be re nie i Lúthien) otwie ra ją sze -
reg moż li wo ści dy dak tycz nych. Ja ko fe no men
współ cze snej kul tu ry po pu lar nej pro wo ku ją
py ta nia o przy czy ny atrak cyj no ści dla dzi siej -
sze go czy tel ni ka wi zji, któ ra es te tycz nie
i świa to po glą do wo za ko rze nio na jest w mi -
cie i daw nej epi ce bo ha ter skiej (zwłasz cza re -

pre zen tu ją cej epic kie tra dy cje kul tur pół no cy
Eu ro py). Cze go szu ka, co znaj du je w ta kim
świe cie współ cze sny czy tel nik, nie sko ry prze -
cież się gać po skan dy naw skie „Ed dy”, sa gi
czy choć by po „Be owul fa”? War to rów nież
pod jąć za da nie re kon struk cji wi ze run ku bo -
ha te ra nie he ro icz ne go oraz eto su, któ ry on re -
pre zen tu je; ak sjo lo gicz no -me ta fi zycz ny rdzeń
sta no wi bo wiem istot ny klucz do in ter pre ta -
cji Tol kie now skie go dzie ła. Kre owa ne przez
nie go po sta cie sta no wić mo gą po nad to cie ka -
we uzu peł nie nie re flek sji o tra dy cyj nych wi -
ze run kach bo ha te rów epi ki an tycz nej, śre -
dnio wiecz nej czy też po wie ści hi sto rycz nej.
Dla po lo ni sty, któ ry zde cy du je się pra co wać
z tek sta mi Tol kie na, lek tu rą szcze gól nie god -
ną uwa gi i po le ce nia jest je go esej „O ba ś-
niach”. Sta no wi on wy kład nię twór cze go
świa to po glą du i me to dy pi sa rza.

„Czar no księż nik z Ar chi pe la gu” Le Gu in –
pierw sza część cy klu o Zie mio mo rzu – to
przede wszyst kim opo wieść o doj rze wa niu do
od po wie dzial no ści. Ewo lu cja, ja ką prze cho dzi
głów ny bo ha ter po wie ści – od po żą da ją ce go
mo cy, lek ko myśl ne go adep ta ma gii do ro zu -
mie ją ce go wła sne sła bo ści i mą drze mie rzą -
ce go się z kon se kwen cja mi swo ich czy nów
cza row ni ka – to ma te riał na cie ka wą cha rak -
te ry sty kę, ale przede wszyst kim punkt wyj -
ścia do ak sjo lo gicz nej re flek sji. Am bit nych
uczniów za in te re so wać mo gą do dat ko wo
obec ne w „Czar no księż ni ku” in spi ra cje za -
czerp nię te z my śli Da le kie go Wscho du (tao -
izm) oraz z tra dy cji psy cho lo gii ana li tycz nej
(Jun gow skie ar che ty py).

Twór czość, nie wy mie nio ne go w pod sta wie
pro gra mo wej Ter ry’ego Prat chet ta, mo że się
oka zać in te re su ją ca ze wzglę du na po dej mo -
wa ną przez pi sa rza pro ble ma ty kę, bo gac two
na wią zań do tra dy cji kul tu ry i wie lo po sta cio -
wy ko mizm. Wpraw dzie or ga ni za cja świa ta
przed sta wio ne go w pierw szych czę ściach
słyn ne go cy klu o świe cie Dys ku pod po rząd -
ko wa na jest przede wszyst kim efek to wi hu -
mo ry stycz ne mu, to jed nak w ko lej nych czę -
ściach se ria ewo lu uje w spo sób, na da ją cy jej
pe wien cię żar pro ble mo wy. Te ma ty m. in.
śmier ci („Mort”, „Ko siarz”), na ro do wych szo -
wi ni zmów („Bo go wie, ho nor, Ankh -Mor -
pork”), woj ny („Po twor ny re gi ment”), re wo -
lu cji („Straż noc na”), me cha ni zmów kul tu ry
ma so wej („Ru cho me ob raz ki”, „Praw da”) po -

Kilka uwag o dydaktycznych pożytkach z literatury fantasy

Fantastyczne nauczanie
Współczesna literatura fantastyczna obecna jest w dydaktyce języka
polskiego coraz wyraźniej. Potwierdza to zarówno praktyka nauczania, jak
i zapisy podstawy programowej. Sytuacja ta otwiera przed nauczycielem
określone możliwości, ale rodzić może także pewne obawy.
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dej mu je Prat chett ze swo bo dą i hu mo rem, ale
za ra zem w spo sób pro wo ku jący do po waż -
niej szej re flek sji.

War to też zwró cić uwa gę na po wieść „Na -
cja” te go au to ra. To skie ro wa na do mło de go
czy tel ni ka hi sto ria o doj rze wa niu, w któ rej
pro blem od po wie dzial no ści sple cio ny zo stał
z przed sta wio nym w in te re su ją cy spo sób wy -
zwa niem mię dzy kul tu ro we go po ro zu mie nia.
Ana li za stop nio we go do ra sta nia bo ha te rów
do ról, któ rym mu szą spro stać, po staw, któ re
przyj mu ją wo bec sto ją cych przed ni mi wy -
zwań, oraz war to ści, w imię któ rych po dej -
mu ją trud po ro zu mie nia i współ pra cy mi mo
dzie lą cych ich róż nic, a tak że waż ne w po wie -
ści za gad nie nie sto sun ku do tra dy cji mo gą
stać się kan wą cy klu zaj mu ją cych lek cji.

Ma jąc oka zję mó wić o ro dzi mej li te ra tu rze
fan ta sy i wska zy wać w niej utwo ry o wa lo -
rach ar ty stycz nych i pro ble mo wych, zwy -
kłem wy mie niać „Gar’In ga wi Wy spę Szczę śli -
wą” An ny Bor kow skiej, „In ne pie śni” Jac ka

Du ka ja oraz „Wi chry Smo czo gór” i „Po szar pa -
ne gra nie” Wi ta Szo sta ka. Dwa pierw sze,
zwłasz cza zaś in te lek tu al na po wieść Du ka ja,
mo gą się oka zać dla mło de go od bior cy zbyt
du żym wy zwa niem. Jed nak pro za Szo sta ka
wy da je mi się god na uwa gi w per spek ty wie
dy dak tycz nej. Te na pi sa ne pięk ną pol sz czy -
zną utwo ry, wy ro słe z fa scy na cji au to ra z jed -
nej stro ny kul tu rą (szcze gól nie zaś mu zy ką)
Pod ha la i Hu culsz czy zny, z dru giej – pro zą
Tol kie na, są przy kła dem fan ta sy od bie ga ją cej
od ko ja rzo nych z kon wen cją sche ma tów.
Czer piąc wie lo ra ko z folk lo ru, po dej mu ją pro -
blem zde rze nia tra dy cji opar tej na mi cie i ry -
tu ale z na uko wo -ra cjo na li stycz nym wi dze -
niem rze czy wi sto ści, przede wszyst kim zaś
do ty ka ją pod sta wo wych za gad nień ludz kiej
kon dy cji: śmier ci, toż sa mo ści, mi ło ści, do ra -
sta nia do od po wie dzial no ści i mą dro ści.
Wśród utwo rów, w któ rych dy na micz na ak -
cja, fa bu lar ne na pię cie i bez po śred ni, choć po -
wierz chow ny efekt emo cjo nal ny sta ją się ce -

la mi sa my mi w so bie, pro za Szo sta ka wy róż -
nia się nie na chal ną, lecz an ga żu ją cą re flek -
syj no ścią i nie spiesz nym tem pem ce le bro wa -
nej opo wie ści. Wy da je się, że jest to ma te riał
z du żym dy dak tycz nym po ten cja łem, choć
za strzec trze ba, iż spe cy fi ka tej pro zy z pew -
no ścią nie tra fi w gu sta każ de go mło de go od -
bior cy.

Ten szki co wy, ha sło wy wręcz i bar dzo za -
wę żo ny prze gląd, nie wy czer pu je, rzecz ja -
sna, za gad nie nia. Być mo że jed nak po słu ży
on ja ko za chę ta do śmiel sze go wy ko rzy sta nia
li te ra tu ry fan ta stycz nej w prak ty ce dy dak -
tycz nej – i do dal szych po szu ki wań i od kryć,
do ko ny wa nych wspól nie z ucznia mi.

dr Ma rek Pu sto wa ruk 
– wy kła da hi sto rię li te ra tu ry współ cze snej i wie dzę 

o kul tu rze w Ko le gium Na uczy ciel skim we Wro cła wiu;
au tor książ ki „Od Tol kie na do Prat chet ta. 

Po ten cjał roz wo jo wy fan ta sy ja ko kon wen cji li te rac kiej”,
wy da nej na kła dem 

Pol skie go To wa rzy stwa Lu do znaw cze go.

Diagnostyka

P
od sta wo we za ło że nia no wej kon cep -
cji są na stę pu ją ce:

1. Wspo ma ga nie obej mu je szko łę ro zu mia -
ną ja ko zło żo ny, wie lo aspek to wy sys -
tem.

2. W pro ce sie wspo ma ga nia pla ców ki
uwzględ nia się jej au to no mię w roz wią -
zy wa niu pro ble mów oraz spe cy ficz ne
po trze by okre ślo ne w dia gno zie, pro wa -
dzo nej przez ca łą spo łecz ność szkol ną.

3. Dzia ła nia pro wa dzo ne na rzecz roz wo ju
szko ły uję te są w rocz nym pla nie, wy -
pra co wa nym przez dy rek to ra szko ły
i ra dę pe da go gicz ną na pod sta wie zdia -
gno zo wa nych po trzeb pla ców ki.
W Ośrod ku Do sko na le nia Na uczy cie li

w Po zna niu pro ces wspo ma ga nia szkół
i przed szko li we dług no wej kon cep cji pro wa -
dzo ny jest już od ro ku szkol ne go 2012/2013.
Uczest ni czą w nim pla ców ki, któ re sa me wy -
ra zi ły ta ką wo lę. Oso ba mi wspie ra ją cym są

spe cjal nie prze szko le ni nauczyciele kon sul -
tan ci Ośrod ka. Z no wej pro po zy cji sko rzy sta -
ły do tych czas 22 pla ców ki, a zgło si ło się ko -
lej nych 6 szkół/pla có wek. 

Z koń cem paź dzier ni ka bie żą ce go ro ku od -
by ło się w na szym Ośrod ku spo tka nie z dy -
rek to ra mi, któ rzy zde cy do wa li się na tę for -
mę wspar cia in sty tu cji kie ro wa nych przez
sie bie. Chcie li śmy ze brać spo strze że nia do ty -
czą ce te go pi lo ta żo we go pro jek tu oraz stwo -
rzyć fo rum wy mia ny do świad czeń. Za pro -
szo nych Go ści za py ta li śmy o oce nę traf no ści
wy bo ru ob sza ru do roz wo ju, opi nie na uczy -
cie li na te mat prze bie gu pro ce su wspo ma ga -
nia, efek tyw ność za pla no wa nych form do -
sko na le nia ra dy pe da go gicz nej oraz trwa -
łość wpro wa dzo-  nych zmian w szko le.

Dia gno za i wy bór ob sza ru do roz wo ju

Pierw szym kro kiem w prze bie gu pro ce su
wspo ma ga nia jest dia gno za. Po sta wi li śmy
więc py ta nie o jej prze bieg. 

• Du żo za le ży od spe cy fi ki pla ców ki. Są -
dzę, że ro dzi ce po win ni brać udział
w pro ce sie dia gno stycz nym, je śli
w szko le wy stę pu ją pro ble my wy cho -
waw cze, je śli zaś ob sza rem do roz wo ju
po zo sta je dy dak ty ka – nie jest to ko -
niecz ne.

• Wy po wie dzi mo ich na uczy cie li przy po mi -
na ły „ża le pod krzy żem”. Dla te go cen ne
w tym pro ce sie jest to, że dia gno zę prze -
pro wa dza ną z ra dą pe da go gicz ną po prze -
dza roz mo wa z dy rek to rem szko ły. 

• Są dzę, że w dia gno zie waż ny był ży wy
kon takt z ze spo łem, a nie dia gno zo wa -
nie po przez an kie tę. Istot ne by ło też to,
że ktoś z ze wnątrz po mógł uświa do mić
gro nu pe da go gicz ne mu po trze bę
zmian.

• Warsz tat dia gno stycz ny był bar dzo cen -
nym do świad cze niem, za rów no dla na -
uczy cie li, ja ki i dla mnie. Nie zga dza łam
się z roz po zna ny mi po trze ba mi na uczy -

Wywiad fokusowy z dyrektorami szkół

System wspomagania
rozwoju szkoły 

Nową formą wspomagania szkoły/placówki jest podejście systemowe. Za
najważniejsze uważa się zespołowe uczenie się nauczycieli oraz
podnoszenie jakości pracy, niezależnie od już osiągniętego stopnia rozwoju.
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cie li przed sta wio ny mi na ra dzie pe da go -
gicz nej. Za sko cze niem by ły dla mnie ich
opi nie. Dla te go po stu lo wa ła bym roz sze -
rze nie te go ele men tu wspo ma ga nia i to
w dwóch aspek tach. Po pierw sze, za sto -
so wa nia róż nych na rzę dzi dia gno stycz -
nych (również an kiet), a po dru gie, włą -
cze nia do dia gno zy do dat ko wej gru py
śro do wi sko wej (po za na uczy cie la mi tak -
że uczniów i ro dzi ców).
Klu czo wy dla efek tyw no ści wspo ma ga -

nia roz wo ju pla ców ki jest traf ny wy bór ob -
sza ru do zmia ny. Py ta li śmy, czym pla ców -
ki kie ro wa ły się w swo ich de cy zjach, co na
nie wpły wa ło? 
• W na szej szko le ob szar do współ pra cy

wy zna czy li śmy, kie ru jąc się wnio ska mi
z ewa lu acji we wnętrz nej, któ ra wy ka za -
ła ko niecz ność współ pra cy z ro dzi ca mi.
Zmia ny w funk cjo no wa niu szko ły do -
strze gam do pie ro te raz. Od po cząt ku no -
we go ro ku za czę ło się wie le po zy tyw nych
zmian w bu do wa niu re la cji z ro dzi ca mi.

• My pra co wa li śmy nad uroz ma ice niem
tech nik kształ ce nia. Na uczy cie le wpro -
wa dzi li me to dy ak ty wi zu ją ce w pra cy
z ucznia mi. Stwo rzy li śmy plan wdro że -
nio wy. Po zy tyw nym za sko cze niem dla
mnie by ło to, że na uczy cie le z wła snej
ini cja ty wy pod ję li sa mo kształ ce nie. Pro -
wa dzi li lek cje otwar te dla ko le gów, za -
pra sza li tak że ro dzi ców. Bar dzo pręż nie
dzia ła ły ze spo ły przed mio to we. Za owo -
co wa ło to pod nie sie niem wy ni ków eg -
za mi nów ze wnętrz nych (je ste śmy po -
wy żej śred niej kra jo wej).

• Sta no wi my bar dzo licz ną ra dę pe da go -
gicz ną – po nad sto osób. Ze spół za da nio -
wy dzia łał bar dzo chęt nie. Pra co wa li śmy
nad kształ to wa niem po staw i uda ło nam
się w rów nym stop niu za an ga żo wać na -
uczy cie li, uczniów i ro dzi ców.

Wspo ma ga nie szko ły w opi niach
na uczy cie li

Au to no mia szko ły w roz wią zy wa niu
pro ble mów za kła da oso bi ste za an ga żo wa -
nie się na uczy cie li w pro ces zmian. Py ta li -
śmy więc o ich po sta wy oraz oce nę no wej
kon cep cji.
• Pra ca z na uczy cie la mi wy ma ga szcze gól -

nych umie jęt no ści. Ani ma to rzy, któ rzy
tra fi li do na szej szko ły, by li bar dzo kom -
pe tent ni. Mu szę przy znać, że uda ło się im
wzbu rzyć na uczy ciel ską krew. Od zew ze
stro ny na uczy cie li był bar dzo du ży. 

• Bar dzo waż ny był mo ment, kie dy na -
uczy cie le sa mi do szli do wnio sku, że
nad szedł czas na zmia nę i po trze bu ją
w tym wspar cia. Prze sta li wów czas za -
da nia do wy ko na nia trak to wać ja ko ka -
rę, przy kry obo wią zek. Wpro wa dzi li
har mo no gram lek cji otwar tych, opra co -
wa li ar kusz sto so wa nia me tod ak ty wi -
zu ją cych na lek cjach. Po każ dej ob ser -
wa cji pro wa dzi li śmy roz mo wę, to wa -

rzy szy ła te mu re flek sja me to dycz na.
W na uczy cie lach na stą pi ło prze bu dze -
nie, bo zro zu mie li, że słu ży to prze ciw -
dzia ła niu wy pa le niu za wo do we mu.

• Za wsze znaj dą się w ze spo le ta cy in dy -
wi du ali ści, któ rzy nie chęt nie współ pra -
cu ją. Nie któ rzy z nich włą cza li się
w trak cie re ali za cji za dań. Trud no jest
też za an ga żo wać na uczy cie li nie pra cu -
ją cych na peł nym eta cie, zwią za nych
z kil ko ma szko ła mi.

For ma szko leń 

W ra mach wspo ma ga nia pro wa dzo ne
by ły szko le nia dla ra dy pe da go gicz nej.
Chcie li śmy do wie dzieć się, czy za pro po no -
wa ne for my do sko na le nia od po wia da ły ich
uczest ni kom. 
• Szko le nia by ły utrzy ma ne na wy so kim

po zio mie, dla te go na uczy cie le chęt nie

w nich uczest ni czy li. Kom pe ten cje pro -
wa dzą cych to je den z istot niej szych wa -
run ków po wo dze nia pro ce su wspo ma -
ga nia. Bar dzo waż ne by ło też to, że
szko le nia zwią za ne by ły z kon kret ny mi
po trze ba mi gro na pe da go gicz ne go. 

• Szko le nia ra dy pe da go gicz nej są do -
brym uzu peł nie niem form do sko na le -
nia, w któ rych na uczy cie le uczest ni czą
z wła snej ini cja ty wy i w związ ku z ich
in dy wi du al ny mi po trze ba mi.

• Mo je do świad cze nie mó wi (na sza ra da
pe da go gicz na jest bar dzo du ża), że le -
piej zor ga ni zo wać szko le nie w mniej -
szych gru pach warsz ta to wych niż re ali -
zo wać nie któ re te ma ty w bar dzo licz -
nym gro nie pe da go gicz nym. Do brze
spraw dzi ło się to, że na uczy cie le mo gli
sa mi pro po no wać te ma ty szko leń, od -
po wia da ją ce ich po trze bom oraz to, że
za ję cia od by wa ły się na te re nie szko ły.

Co szko ła zy ska ła dzię ki udzia ło wi 
w pro jek cie?

We wspo ma ga niu roz wo ju szko ły naj -
istot niej szy jest fakt wdro że nia pla no wa -

nych zmian. Py ta li śmy więc, co zmie ni ło
się w oto cze niu? Czy war to za re ko men do -
wać te dzia ła nia in nym szko łom?
• Efek tyw ność roz wią zań po le ga głów nie

na uświa do mieniu na uczy cie lom, że to
oni po no szą od po wie dzial ność za swo je
dzia ła nia. 

• Na uczy cie le zro zu mie li po trze bę zmian.
Waż ną ro lę ode gra li w tym ani ma to rzy.
Po trzeb ny był ktoś z ze wnątrz, aby śmy
zy ska li do dat ko wy punkt wi dze nia na
na sze dzia ła nia.

• Gro no pe da go gicz ne bar dzo się zin te -
gro wa ło. Na uczy cie le za czę li wspól nie
wy pra co wy wać na rzę dzia pra cy. Uak -
tyw ni li się w no wych gru pach, nie tyl -
ko przed mio to wych.

• Pro jekt po mógł w roz wią za niu kon kret -
ne go pro ble mu. Bra ko wa ło nam do tych -

czas umie jęt no ści psy cho lo gicz nych
w dia gno zo wa niu po trzeb dzie ci. 

• Za czę to nas ina czej po strze gać w śro -
do wi sku. Na po cząt ku na sza de cy zja
o wej ściu w pro jekt bu dzi ła emo cje. Czy
jest z na mi aż tak źle, że wy ma ga my
wspar cia z ze wnątrz, czy je ste śmy aż
tak pew ni sie bie, że wpusz cza my lu dzi
z ze wnątrz. Śro do wi sko bacz nie nam
się przy glą da ło. Te raz czu je my się do -
war to ścio wa ni.
Ze bra ne pod czas wy wia du fo ku so we go

wy po wie dzi świad czą o tym, że dy rek to rzy,
któ rzy wzię li udział w pi lo ta żo wym pro -
jek cie, w peł ni wy ko rzy sta li moż li wo ści
wy ni ka ją ce z pro ce so we go wspie ra nia pla -
có wek. Na szcze gól ną uwa gę za słu gu je zro -
zu mie nie, że po wo dze nie ca łe go przed się -
wzię cia na de wszyst ko za le ży od za an ga -
żo wa nia gro na pe da go gicz ne go, któ re jest
wład ne do ko nać ta kiej zmia ny, ja kiej po -
trze bu je. 

Ewa Su per czyń ska 
– dy rek tor ODN w Po zna niu

Spotkanie fokusowe w Ośrodku z uczestnikami projektu (w pierwszym rzędzie od lewej:

Gabriela Wojciechowska, Ewa Superczyńska, Zofia Talarczyk; drugi rząd od lewej:

Arleta Łukasik, Elżbieta Wieczorek, Teresa Jędrzejczak, Halina Jakś, Mirosława

Chmielewska, Anna Sawińska, Katarzyna Czyż, Anna Sobczak, Beata Zakrzewska,

Jolanta Dmowska-Kielar
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S
pe cja li ści me to dy ki na ucza nia wśród istot -
nych czyn ni ków wa run ku ją cych ja kość
i efek tyw ność kształ ce nia w szko le wy mie -

nia ją psy cho edu ka cyj ne kom pe ten cje in ter per so -
nal ne uczniów. Wska zu ją mię dzy in ny mi, że
brak mo ty wa cji, nie umie jęt ność twór cze go my -
śle nia oraz za rzą dza nia cza sem, nie zdol ność do
współ dzia ła nia w gru pie to istot ne pro ble my ob -
ni ża ją ce efek ty ucze nia się i szan se edu ka cyj ne. 

Je śli edu ka cję po trak to wać ja ko ele ment pro ce -
su two rze nia wła snej oso bo wo ści i jed no cze śnie
na by wa nia umie jęt no ści kry tycz ne go na my słu
nad rze czy wi sto ścią1, to już od pierw szych lat
kształ ce nie for mal ne po win no być ukie run ko wa -
ne za rów no na roz wi ja nie wie dzy i kom pe ten cji
tech nicz nych, jak i kom pe ten cji „mięk kich” – in -
ter per so nal nych. W efek cie edu ka cja po win na
obej mo wać w spo sób rów nie sys te ma tycz ny
zna jo mość ję zy ka oj czy ste go czy ma te ma ty ki,
jak i tre ning me tod psy cho lo gicz nych, czy li psy -
cho edu ka cję.2 Psy cho edu ka cja nie jest psy cho te -
ra pią, bo nie ko ry gu je nie pra wi dło wo ści, kon cen -
tru je się bo wiem na roz wi ja niu kom pe ten cji in -
ter per so nal nych.

Kie ru jąc się ta kim ro zu mie niem psy cho edu -
ka cji, prze pro wa dzo no w 2013 ro ku ba da nia na
te mat czyn ni ków wpły wa ją cych na efek tyw -
ność i ja kość na ucza nia.3 Zre ali zo wa no je wśród
na uczy cie li i dy rek to rów szkół pod sta wo wych
z Wiel ko pol ski, z miej sco wo ści o licz bie miesz -
kań ców nie prze kra cza ją cej 25 tys. Ba da nia te
ujaw ni ły, że w oma wia nej ka te go rii szkół żad ne
sys te ma tycz ne za ję cia nie są po świę co ne roz wo -
jo wi kom pe ten cji psy cho edu ka cyj nych. W prze -
ko na niu na uczy cie li kom pe ten cje te uczeń na by -
wa nie ja ko „przy oka zji” róż nych dzia łań wy cho -
waw czych i edu ka cyj nych pro wa dzo nych
w szko le.

W ja ki spo sób we dług ba da nych roz wi ja ne są
kom pe ten cje psy cho edu ka cyj ne w ich szko le?
Naj czę ściej od by wa się to za po śred nic twem za -
jęć po za lek cyj nych oraz wy rów naw czo -kom pen -
sa cyj nych i pro fi lak tycz nych. Za ję cia po za lek cyj -
ne na sta wio ne są na roz wi ja nie za in te re so wań,
hob by uczniów, w tym wspie ra nie uczniów
uzdol nio nych. Pu la za jęć ofe ro wa nych uczniom
jest do syć zna czą ca, tak ja ko ścio wo, jak i ilo ścio -

wo. Są to mię dzy in ny mi za ję cia te atral ne, ar ty -
stycz ne, zwią za ne ze sztu ką folk lo ry stycz ną, kół -
ka dzien ni kar skie, ze spo ły ta necz ne, kół ka spor -
to we, eko lo gicz ne.

Z ko lei za ję cia wy rów naw cze, kom pen sa cyj -
ne czy pro fi lak tycz ne na sta wio ne są na ni we lo -
wa nie trud no ści w ucze niu się, nad ra bia nie za -
le gło ści, któ rych przy czy ną mo gą być wła śnie
mię dzy in ny mi sła bo roz wi nię te kom pe ten cje in -
ter per so nal ne. Za ję cia te ma ją róż ny cha rak ter
i an ga żu ją róż ne pod mio ty – cza sem są to na -
uczy cie le da nej szko ły czy pe da gog szkol ny, cza -
sem oso by z ze wnątrz. Licz ba ta kich za jęć oce -
nia na jest przez roz mów ców ja ko zna czą ca,
zwłasz cza tych re ali zo wa nych w try bie za jęć in -
dy wi du al nych.

Nie wąt pli wie w trak cie wszyst kich wy żej
wspo mnia nych za jęć na by wa ne są w ja kimś
stop niu róż ne kom pe ten cje psy cho edu ka cyj ne,
np. po znaw cze, mo ty wa cyj ne, twór cze go my śle -
nia, ko mu ni ka cyj ne. Nie jest to jed nak pro ces
ukie run ko wa ny, sys te ma tycz ny i cy klicz ny,
a wie dza i umie jęt no ści prze ka zy wa ne na nich
nie są utrwa la ne. Je śli roz wo jo wi kom pe ten cji
psy cho edu ka cyj nych po świę ca ne są spe cjal ne za -
ję cia, to są one nie licz ne, czę sto spro wa dza ją się
do jed nej go dzi ny lek cyj nej, na przy kład lek cji
wy cho waw czej, na któ rej na uczy ciel oma wia
pro blem stre su czy aser tyw no ści.

Prze pro wa dzo ne ba da nia po zwa la ją wska zać
na funk cjo no wa nie wśród na uczy cie li i dy rek to -
rów szkół czte rech głów nych mi tów zwią za nych
z psy cho edu ka cyj ny mi kom pe ten cja mi in ter per -
so nal ny mi i ich roz wo jem:
1. Kom pe ten cje psy cho edu ka cyj ne uczeń na bę -

dzie sam, „przy oka zji”, uczest ni cząc w in nych
za ję ciach.

2. Za ję cia wy rów naw czo -kom pen sa cyj ne i pro fi -
lak tycz ne po dej mo wa ne są w ce lu roz wi ja nia
kom pe ten cji psy cho edu ka cyj nych.

3. Psy cho edu ka cyj ne kom pe ten cje in ter per so nal -
ne moż na roz wi nąć, pro wa dząc kil ka za jęć
w ro ku, gdy za cho dzi pil na po trze ba, na przy -
kład po ja wia się w szko le pro blem agre sji. 

4. Nie jest po trzeb ny spe cjal ny pro gram roz wi ja -
ją cy te kom pe ten cje, w wy star cza ją cym za kre -
sie re ali zu ją go wy cho waw cy klas.

Trud no są dzić, by w po dob ny spo sób na uczy -
cie le wy po wia da li się o kom pe ten cjach przed -
mio to wych – ani ma te ma ty ki, ani hi sto rii nie
uczy się nie sys te ma tycz nie i do raź nie. Tym cza -
sem nie zwy kle istot ne dla dal sze go roz wo ju oso -
bo wo ści psy cho edu ka cyj ne kom pe ten cje in ter -
per so nal ne są igno ro wa ne, za rów no w sys te mie
szkol nym, jak i w ra mach sa mo kształ ce nia. Nie -
wąt pli wie roz wi jać je po win na i szko ła, i śro do -
wi sko ro dzin ne, i re la cje ró wie śni cze, ale spo śród
nich tyl ko szko ła mo że to ro bić w spo sób sys te -
ma tycz ny i pla no wy. War to więc wpro wa dzić do
pro gra mu wy cho waw cze go szkół re gu lar ne za -
ję cia po świę co ne kształ ce niu kom pe ten cji in ter -
per so nal nych, zwłasz cza że z wy po wie dzi na -
uczy cie li bez sprzecz nie wy ni ka prze ko na nie o ich
efek tyw nym wpły wie na pro ces edu ka cyj ny
i wy cho waw czy. Ta ką moż li wość stwa rza
uczest nic two w pro jek cie re ali zo wa nym przez
Wyż szą Szko łę Na uk Hu ma ni stycz nych i Dzien -
ni kar stwa, w ra mach któ re go zo sta ły opra co wa -
ne sce na riu sze za jęć roz wi ja ją ce kom pe ten cje in -
ter per so nal ne. Moż na je wy ko rzy stać na lek cjach
wy cho waw czych oraz w za leż no ści od po trzeb
na in nych zajęciach. Opra co wa ny pro gram dy -
dak tycz no -wy cho waw czy wy ko rzy stu je ak ty wi -
zu ją ce me to dy na ucza nia i ucze nia się, a za ję cia
ma ją cha rak ter warsz ta to wo -se syj ny. Szcze gó ło -
we in for ma cje znaj dą Pań stwo na stro nie
www.wsn hid.pl.
1 Por. B. Ne vil le, Psy che i edu ka cja. Emo cje, wy obraź nia 
i nie świa do mość w ucze niu się i na ucza niu, Kra ków
2009. 

2 H. Gu mow ska, Psy cho edu ka cja, 
www.psy cho edu ka cja.cba.pl; (2013-08-10).

3 Ba da nia prze pro wa dzo no w ra mach pro jek tu (trwa ją ce -
go od 30.03. 2013 do 28.03.2015) „In no wa cyj ny pro -
gram roz wi ja ją cy psy cho edu ka cyj ne kom pe ten cje in ter -
per so nal ne u uczniów klas IV -VI z te re nów wiej skich,
miej sko -wiej skich i miast do 25 tys. miesz kań ców wo je -
wódz twa wiel ko pol skie go”, re ali zo wa ne go przez Wyż szą
Szko łę Na uk Hu ma ni stycz nych i Dzien ni kar stwa w Po -
zna niu w ra mach Prio ry te tu IX. Roz wój wy kształ ce nia
i kom pe ten cji w re gio nach, Dzia ła nia 9.3 Upo wszech -
nie nie for mal ne go kształ ce nia usta wicz ne go w for mach
szkol nych. Pro jekt współ fi nan so wa ny jest ze środ ków
Unii Eu ro pej skiej w ra mach Eu ro pej skie go Fun du szu
Spo łecz ne go.

dr Ani ta Ba siń ska − so cjo log, Szko ła Wyż sza Psy cho lo gii
Spo łecz nej w War sza wie, Wy dział Za miej sco wy 
w Po zna niu, ko or dy na tor me ry to rycz ny pro jek tu 

„In no wa cyj ny pro gram roz wi ja ją cy psy cho edu ka cyj ne
kom pe ten cje in ter per so nal ne u uczniów klas IV -VI…”

dr Agniesz ka Je ran − so cjo log, 
Uni wer sy tet im. A. Mic kie wi cza w Po zna niu.

Projekt badawczy

O potrzebie rozwijania
kompetencji

interpersonalnych w szkole
Nie można dłużej ignorować zależności między motywacją do nauki 
a wynikami kształcenia, nie zauważać, że umiejętność komunikowania się
często decyduje o powodzeniu edukacyjnym, a jej brak determinuje porażkę. 
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Inspiracje

I
deą przewodnią kształcenia dzieci
w klasach I-III jest ukazanie im scalonego
obrazu świata. Właściwie zorganizowana

edukacja wczesnoszkolna warunkuje
pomyślny start życiowy i przyczynia się do
wszechstronnego rozwoju uczniów.

Stwo rze nie dzie ciom wa run ków do wy ko -
ny wa nia róż no rod nej dzia łal no ści w ra mach
lek cji moż li we jest dzię ki in te gra cji ce lów, tre -
ści i me tod na ucza nia. Sto so wa nie gier i za -
baw sprzy ja re ali zo wa niu po stu la tu ak tyw ne -
go uczest nic twa w za ję ciach i har mo nij ne mu
łą cze niu tre ści wcho dzą cych w za kres kil ku
dzie dzin wie dzy. Za ba wy sta no wią tak że waż -
ny śro dek kształ tu ją cy od po wied nie po sta wy
i na sta wie nia wo bec na uki, in nych osób oraz
ota cza ją cej rze czy wi sto ści spo łecz no -przy rod -
ni czej. Są waż nym, ale czę sto nie do ce nia nym
czyn ni kiem in te gru ją cym na ucza nie i wy cho -
wa nie, pro ce sy po zna wa nia, dzia ła nia i prze -
ży wa nia. Za ba wy są tak że nie odzow nym ele -
men tem ta kich kon cep cji dy dak tycz nych, jak
na ucza nie wie lo stron ne, pro ble mo we, in dy wi -
du ali zu ją ce i uspo łecz nia ją ce. 

W li te ra tu rze przed mio tu znaj dzie my róż ne
kla sy fi ka cje za baw. Ty tu łem przy po mnie nia
zwró cę tyl ko uwa gę na kil ka pod sta wo wych
grup: za ba wy kon struk cyj ne, te ma tycz ne, dy -
dak tycz ne i ru cho we, ba daw cze oraz twór cze.

Za ba wy kon struk cyj ne po le ga ją na skła -
da niu ca ło ści z ele men tów, naj czę ściej z wy ko -
rzy sta niem róż no rod ne go ma te ria łu. Dziec ko,
wy ko nu jąc czyn no ści kon struk cyj ne, od czu wa
przy jem ność, za do wo le nie, jed no cze śnie za spo -
ka ja waż ną po trze bę two rze nia. Za ba wy te -
ma tycz ne, na zy wa ne rów nież na śla dow czy -
mi, po le ga ją na tym, że dzie ci od twa rza ją sy tu -
acje lub zda rze nia za uwa żo ne przez nie
w ży ciu. Za ba wy dy dak tycz ne or ga ni zo wa -
ne są i kie ro wa ne przez do ro słych. To za da nia,
któ re ma ją na ce lu osią gnię cie za mie rzo ne go
wy ni ku, przede wszyst kim roz wo ju pro ce sów
po znaw czych. Da ją dziec ku oka zję do upo rząd -
ko wa nia swo ich wia do mo ści, ope ro wa nia ni -
mi, ro zu mie nia i do cie ka nia. Za ba wy ru cho we
sta no wią fi zycz ny bo dziec do roz wo ju mo to -
rycz ne go, kształ tu ją cha rak ter, wo lę, twór czą
wy obraź nię, pa mięć, po ję cia prze strzen ne. Mo -
gą mieć cha rak ter za jęć swo bod nych lub or ga -
ni zo wa nych. Za ba wy ba daw cze są kon ty nu -
acją za baw ma ni pu la cyj nych, wy stę pu ją cych
we wcze śniej szych okre sach roz wo jo wych.

Dziec ko, dzia ła jąc na przed mio tach, za spo ka ja
swo je po trze by po znaw cze i roz wi ja cie ka wość
świa ta po przez ro dzą ce się sa mo ist nie py ta nia:
dla cze go tak jest? co z cze go zo sta ło zro bio ne?
co do cze go słu ży? itp. Za ba wy twór cze sty -
mu lu ją roz wój dziec ka po przez eks pre sję pla -
stycz ną, wer bal ną, ru cho wą i mu zycz ną. 

Chcia ła bym po dzie lić się z Pań stwem
przy kła da mi kon kret nych za baw, któ re, jak
wy ni ka z mo jej prak ty ki za wo do wej, są nie
tyl ko atrak cyj ne dla uczniów, ale tak że wie -
lo stron nie roz wi ja ją ce. War to bo wiem pa -
mię tać, że na uczy ciel zo bo wią za ny jest do
two rze nia wa run ków, dzię ki któ rym uczeń
mo że na by wać no we umie jęt no ści, od kry -
wać ta jem ni ce i czer pać ra dość ze wspól nej
za ba wy i na uki.

Przykłady zabaw rozwijających myślenie
twórcze

„Przedmioty”
Cele: rozwijanie umiejętności słuchania
innych; zwiększanie płynności słownej.
Przebieg: dzieci rozglądają się po sali,
a następnie każde z nich wybiera jeden
przedmiot, któremu dokładnie się przygląda,
tak jakby miało sporządzić portret. Następnie
po kolei dzieci opowiadają o wybranym
przedmiocie, nie nazywając go. Zadaniem
grupy jest odgadnąć, o jakim przedmiocie
mowa.
„Archiwum”
Cel: rozwijanie płynności myślenia.
Prze bieg: uczest ni cy sie dzą w krę gu i na proś -
bę pro wa dzą ce go wy mie nia ją po ko lei na zwy
rze czy we dług po da ne go kry te rium (np. „rze -
czy bia łe”). Pro wa dzą cy stop nio wo po da je no -
we ce chy obiek tu (np. rze czy bia łe i mięk kie,
na stęp nie bia łe, mięk kie i ja dal ne, itp.). 
Im wię cej kry te riów, tym za da nie jest trud -
niej sze, bo wy ma ga przy po mi na nia so bie
obiek tów okre śla nych przez nie ty po we klu -
cze iden ty fi ka cyj ne.
„Fotografia”
Cel: stymulowanie myślenia twórczego.
Materiały: kolorowe fotografie, kartony,
gazety, nożyczki, klej. 
Przebieg: prowadzący rozdaje każdemu
dziecku po jednym zdjęciu wyciętym z gazety.
Następnie prosi o przyklejenie zdjęcia do
kartonu oraz wymyślenie informacji na jego
temat. Podpisy dzieci wykonują metodą

collage’u z wyrazów wyciętych z gazet, a
następnie prezentują swoje prace.
„Alfabet” 
Cele:  wzbogacanie języka; ćwiczenie szybkich
skojarzeń.
Przebieg: osoba prowadząca wymienia litery
alfabetu. Jedno z dzieci w pewnym momencie
mówi „stop”, wówczas litera wymieniana
jako ostatnia stanowi początek wyrazu. Jeśli
jest to np. „s”, wszystkie dzieci po kolei podają
dowolny wyraz na tę literę. Muszą to być
rzeczowniki albo przymiotniki i nie mogą się
powtarzać. Jeśli dziecko, na które wypadnie
kolej, nie ma w tym momencie pomysłu, może
powiedzieć „pas”. Ćwiczenie to można
rozpocząć poprzez „napisanie" palcem na
plecach wybranego dziecka dowolnej litery.
Wytypowana w ten sposób osoba wymienia
„odczytaną” literę, a pozostali uczestnicy
podają wyrazy zaczynające się od niej.
„1000 definicji”
Cel: rozwijanie giętkości i oryginalności
myślenia.
Prze bieg: pró bu je my de fi nio wać zna ne i po spo -
li te przed mio ty. Py ta my dzie ci: Jak my śli cie,
jak mo gli by śmy na zwać krze sło? W od po wie -
dzi po win na być wy ab stra ho wa na ja kaś po je -
dyn cza ce cha, np. Krze sło to po twór na drew -
nia nych no gach; to ubo gi krew ny fo te la. itp.
„Określenia”
Cel: rozwijanie wyobraźni.
Przebieg: prowadzący podaje instrukcję
słowną: Wymień trzy wyrazy określające…,
np: dom, las, rów, dzień, samochód, stół.

Zabawy z wykorzystaniem historyjek
obrazkowych

„Zaginiony obrazek”
Pomoce: cztery czteroelementowe historyjki
obrazkowe, cztery koperty, w które należy
włożyć po trzy ilustracje z tej samej historyjki
i po jednej z innej historyjki obrazkowej.
Prze bieg za ba wy: dzie li my dzie ci na czte ry
gru py (li czeb ność gru py jest rów na licz bie ele -
men tów hi sto ryj ki ob raz ko wej). Po dział na
gru py mo że od by wać się na pod sta wie lo so -
wa nia, np. ko lo ro wych że to nów, ta kich sa -
mych li te rek, ob raz ków, cy fe rek, znacz ków,
iden ty fi ka to rów. Dzie ci z jed nej gru py lo su ją
z jed nej ko per ty po jed nej ilu stra cji. Jed no
dziec ko z gru py wy lo su je ilu stra cję, któ ra nie
pa su je do po zo sta łych. Każ de dziec ko w gru -
pie opo wia da treść swo je go ob raz ka (nie po ka -
zu jąc go współ uczest ni kom za ba wy), po zo sta -

Gry i zabawy w edukacji
wczesnoszkolnej

Nauczyciel zobowiązany jest do tworzenia warunków, dzięki którym uczeń
może nabywać nowe umiejętności i odkrywać tajemnice wszechświata. 
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łe dzie ci słu cha ją. Wspól nie po win ny za uwa -
żyć, że treść jed ne go ob raz ka nie pa su je do po -
zo sta łych. Kie dy wszyst kie gru py uzgod nią,
któ re ilu stra cje nie pa su ją do ich hi sto ry jek,
wła ści cie le tych wła śnie ob raz ków gło śno na
fo rum kla sy opo wia da ją (po raz dru gi) ich
treść. Człon ko wie po szcze gól nych grup słu cha -
ją opo wia da nia i de cy du ją, czy opi sy wa ny ob -
ra zek jest bra ku ją cym ele men tem ich hi sto ryj -
ki. Je że li tak, to dziec ko do łą cza do da nej gru -
py. Na za koń cze nie za ba wy każ da gru pa
usta la wła ści wą ko lej ność zda rzeń i pre zen tu -
je swo ją hi sto ryj kę ob raz ko wą.
„Czarodziejskie pióro”
Po mo ce: ko lo ro we ilu stra cje (for ma tu przy naj -
mniej A4) lub przed mio ty na tu ral ne, na któ -
rych bę dą przed sta wio ne de sy gna ty re pre zen -
tu ją ce róż ne ka te go rie zna cze nio we: po sta cie
(np. ry cerz, kró lew na, smok), miej sca (np. gó -
ry, las, rze ka, mia sto, za mek, ja ski nia), ce chy
(np. czer wo ny, sta ry, mą dry, zmar twio ny, ra -
do sny), li czeb ni ki (np. dwa, sie dem, du żo). 
Prze bieg za ba wy: na uczy ciel przy go to wu je
przed za ję cia mi fa bu łę opo wia da nia i do bie -
ra ob raz ki te ma tycz nie z nią zwią za ne. Sce -
na riusz ten bę dzie two rzył kon tekst do wy -
wo ła nia w wy po wie dziach dzie ci wy ra zów
w od po wied nich for mach gra ma tycz nych.
Na stęp nie na uczy ciel wspól nie z dzieć mi
usta la zna cze nie ob raz ków i ich na zwy. Za -
po zna je dzie ci z za sa da mi za bie ra nia gło su:
każ de z dzie ci mo że wy cza ro wać baj kę i być
pi sa rzem. Dziec kiem pi sa rzem two rzą cym
opo wia da nie sta je się to dziec ko, któ re otrzy -

ma ło re kwi zyt „cza ro dziej skie pió ro”. Na -
uczy ciel roz po czy na za ba wę, wy po wia da jąc
sło wa: Daw no, daw no te mu miesz ka li..., za -
wie sza głos i po ka zu je dwie ilu stra cje, np. cy -
frę 2 i ry ce rza. Za da niem pierw sze go dziec ka
„pi sa rza” jest po wtó rze nie wy po wie dzi na -
uczy cie la i jej do koń cze nie, tzn. uży cie w od -
po wied niej for mie na zwy de sy gna tu przed -
sta wio ne go na ob raz ku: Daw no, daw no te -
mu ży li dwaj ry ce rze. Dziec ko „pi sarz”
prze ka zu je ma gicz ne pió ro na stęp ne mu
dziec ku, a na uczy ciel po ka zu je ko lej ną ilu -
stra cję − za mek i po da je kon tekst jej uży cia:
Miesz ka li oni... Za da niem ko lej ne go dziec ka
jest po wtó rze nie wy po wie dzi na uczy cie la
i jej do koń cze nie: Miesz ka li oni w zam ku.
We dług te go sche ma tu dzie ci wraz z na uczy -
cie lem opo wia da ją ca łą hi sto rię. Pod su mo -
wa niem za ba wy mo że być wspól ne wy ko na -
nie ilu stra cji do po wsta łe go opo wia da nia.

Przykład zabawy z wykorzystaniem różnych
kontekstów społecznych

„Wywiady nie od parady”
Po moc: mi kro fon, frag ment za re je stro wa ne go
na ta śmie wi deo lub ma gne to fo no wej wy wia -
du z pro gra mu te le wi zyj ne go.
Prze bieg za baw: wpro wa dze niem w za ba wę
jest wspól ne obej rze nie na wi deo wy wia du.
Na stęp nie na uczy ciel zwra ca uwa gę na for mę
roz mo wy: dzien ni karz za da je py ta nia, udzie la -
ją cy wy wia du od po wia da. Dzie ci sta ra ją się
za pa mię tać jak naj wię cej spo so bów for mu ło -
wa nia py tań i zwro tów grzecz no ścio wych, np.

Dla cze go...?, Z ja kie go po wo du...?, Jak Pan 
są dzi...?, Kie dy...?, Jak dłu go...?. Dzie ci wspól -
nie usta la ją te ma ty kę wy wia dów i łą czą się
w pa ry: dzien ni karz − roz mów ca. Pod czas za -
ba wy każ de dziec ko po win no wy stą pić w obu
tych ro lach. Dzie ci przy go to wu ją wy wiad,
a na s-tęp nie pre zen tu ją umie jęt no ści dzien ni -
kar skie na fo rum kla sy. Aby wzmoc nić atrak -
cyj ność za ba wy, a tym sa mym umie jęt ność
pro wa dze nia roz mo wy w for mie wy wia du ja -
ko roz mów ców moż na za pra szać róż nych go -
ści (przed sta wi cie li róż nych za wo dów, ro dzi -
ców, in nych na uczy cie li, pra cow ni ków szko ły,
uczniów star szych klas, pa sjo na tów).

Pla nu jąc za ję cia z ucznia mi, war to pa mię -
tać, że gry i za ba wy to naj więk si sprzy mie -
rzeń cy w pro ce sie bu dze nia u uczniów za in te -
re so wań na uką szkol ną – pod trzy mu ją uwa gę
i za in te re so wa nie pra cą, da ją po czu cie sa tys -
fak cji z do brze roz wią za ne go pro ble mu. Naj -
traf niej zna cze nie za ba wy dla roz wo ju dziec -
ka uję ła pro fe sor An na Brze ziń ska: Dziec ko nie
ba wi się dla te go, że jest dziec kiem, ale ba wi
się dla te go, by stać się do ro słym. („Dziec ko
w za ba wie i świe cie ję zy ka”).

Lidia Kurzawa-Pabin 
− doradca metodyczny, ODN Poznań

Bi blio gra fia:

Brzezińska A., Dziecko w zabawie i świecie języka, Poznań
1995.

Kaplica G., Rozrywki umysłowe w nauczaniu początkowym,
Warszawa 1986.

Kozłowska E., Jak to powiedzieć? Rozwijanie umiejętności
językowych i komunikacyjnych u dzieci, Warszawa 1988.

K
o lej na edy cja pro gra mu edu ka cyj ne go
„Żyj smacz nie i zdro wo” roz po czę ła się
15 wrze śnia. Or ga ni za to rem jest mar ka

WI NIA RY we współ pra cy z Fe de ra cją Pol skich
Ban ków Żyw no ści. Pa tro nem ho no ro wym
pro gra mu zo stał Rzecz nik Praw Dziec ka, a pa -
tro na ta mi ob ję li: Mi ni ster stwo Spor tu i Tu ry -
sty ki, Ośro dek Roz wo ju Edu ka cji, Pol skie To -
wa rzy stwo Na uk Ży wie nio wych, Wy dział Na -
uk o Ży wie niu Czło wie ka i Kon sump cji SGGW
oraz Fun da cja Klu bu Sze fów Kuch ni.

Pro gram skie ro wa ny jest do uczniów i na -
uczy cie li gim na zjów w ca łej Pol sce. Je go mi -
sją jest prze ka za nie mło dzie ży za sad pra wi -
dło we go i smacz ne go od ży wia nia, za chę ce nie
ich do po dej mo wa nia pierw szych prób go to -

wa nia oraz do wspól ne go, ro dzin ne go spo ży -
wa nia po sił ków. W ra mach ak cji po dej mo wa -
ne bę dą rów nież waż ne spo łecz nie te ma ty, jak
na przy kład: mar no wa nie żyw no ści, nie do ży -
wie nie, a tak że zmniej sza nie ilo ści od pa dów
oraz zu ży cia ener gii i wo dy.

Na uczy cie le mo gą zgła szać się do pro gra -
mu po przez stro nę in ter ne to wą. W tej edy cji
jed na szko ła mo że za mó wić je den ze staw edu -
ka cyj ny, któ ry za wie ra nie zbęd ne ma te ria ły
(ksią żecz ki ku li nar ne, pla ka ty, an kie ty itd.) do
prze pro wa dze nia za jęć w trzech kla sach.

Po do ko na niu zgło sze nia kla sy na uczy ciel
otrzy ma bez płat nie ze staw dy dak tycz ny,
w któ re go skład wcho dzą:     

• 14 go to wych sce na riu szy lek cyj nych na
te mat zdro we go od ży wia nia, eko lo gii
oraz nie mar no wa nia żyw no ści,

• CD z ma te ria ła mi edu ka cyj ny mi,
• 16 pla ka tów i 109 plan szy edu ka cyj nych, 
• 3 fil my edu ka cyj ne,
• ksią żecz ki ku li nar ne dla każ de go ucznia

za wie ra ją ce prze pi sy na smacz ne i pro ste da -
nia dla gim na zja li stów.

Ma te ria ły edu ka cyj ne po wsta ły we współ -
pra cy z me to dy ka mi, dzię ki cze mu są zgod ne
z gim na zjal nym pro gra mem na ucza nia i sta -
no wią do sko na łe uzu peł nie nie wia do mo ści
z in nych przed mio tów, np. bio lo gii czy che mii.

„Żyj smacznie i zdrowo”
− V edycja programu

edukacyjnego 
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Zna cie to? Wdech – wy dech. W cią gu mi nu ty
zdro wy or ga nizm wy ko nu je oko ło dwu dzie -
stu cy kli od de chów. Mno żąc to przez licz bę

mi nut w cią gu do by, otrzy mu je my śred nio dwa -
dzie ścia pięć ty się cy, co rocz nie da je wy nik pra -
wie dzie się ciu mi lio nów od de chów.

Każ dy z nas w dzie dzi nie od dy cha nia mógł by
na zwać sie bie eks per tem. W koń cu bez u stan nie
wy ko nu je my tę czyn ność. Cykl wy mia ny ga zo -
wej za po cząt ko wa ny w trak cie na ro dzin, trwa do
na szej śmier ci. Nie mo że my jed nak za po mi nać, że
– jak zwra ca na to uwa gę mistrz zen, Thich Nhat
Hanh − od dech jest nie tyl ko mo stem mię dzy ży -
ciem a świa do mo ścią, ale tak że łącz ni kiem mię -
dzy cia łem, my ślą i sło wem. To dzię ki od de cho wi

po wsta je głos. Mo wa ludz ka jest pro ce sem, któ ry
zi lu stro wać mo że na stę pu ją cy sche mat:

OD DY CHA MY>PRO DU KU JE MY WI BRA CJE
>RE ZO NU JE MY>TWO RZY MY SŁO WA.

Roz róż nia my od dy cha nie sta tycz ne i dy na -
micz ne. Pierw sze z nich, istot ne dla funk cji ży cio -
wych, cha rak te ry zu je się du żym spo ko jem i rów -
no wa gą mię dzy fa zą wde chu i wy de chu. Na to -
miast od dech dy na micz ny peł ni rów nież ro lę
gło so twór czą. W cza sie emi sji gło su wdech jest
bar dzo krót ki – trwa oko ło jed nej se kun dy, za to
wy dech wy dłu ża się na wet do 15-25 se kund. 

Od dech dy na micz ny nie na le ży do ła twych,
a je go na uka jest dłu ga i wy ma ga cza su oraz
sys te ma tycz no ści. By dy na micz ne od dy cha nie
świa do mie wy ko rzy sty wać w pra cy na uczy cie -
la, dla któ re go głos sta no wi pod sta wo we na -

rzę dzie pra cy, na le ży zro zu mieć, iż w opar ciu
od de cho wym istot ne są mię śnie funk cjo nu ją ce
an ta go ni stycz nie. Chcąc wy ćwi czyć ten ro dzaj
od de chu, po win ni śmy naj pierw uświa do mić
so bie, iż mó wi my na wy de chu. Stwier dze nie
ni by oczy wi ste, lecz prak ty ka po ka zu je coś 
in ne go. Zrób my ma ły eks pe ry ment. Spró buj -
my, wdy cha jąc po wie trze, li czyć do dzie się ciu.
Za pew ne szyb ko za uwa ży my, że ła two jest się
za po wie trzyć i nie zwłocz nie po trzeb ny bę dzie
wy dech, nie umknie też na szej uwa dze nie na -
tu ral na bar wa gło su, je go wąt pli wa ja kość
oraz brak moż li wo ści kon tro lo wa nia si ły je go
wy do by wa nia.

Sko ro wia do mo już, że dźwięk po wsta je dzię ki
po wie trzu wy dy cha ne mu, przejdź my do ko lej ne -
go ćwi cze nia, tym ra zem z wy ko rzy sta niem ba lo -
nu. Na bie ra my po wie trze no sem z lek ko uchy lo -
ny mi usta mi i nie za trzy mu jąc po wie trza w płu -
cach, wy dy chaj my je po wol nym stru mie niem do
ba lo nu, roz sze rza jąc je go ścian ki. Tak wy ko na ny
wdech i wy dech po wtórz my kil ka ra zy. Istot ne
jest, by zwró cić uwa gę na fakt nie za trzy my wa -
nia po wie trza, po nie waż w prak ty ce, gdy mó wi -
my, rów nież nie po win ni śmy go za trzy my wać.
Za trzy ma nie po wie trza w płu cach wpły wa bo -
wiem nie ko rzyst nie na po wsta wa nie na pięć
w na szym cie le, bez po śred nio wpły wa ją cych na
ja kość funk cjo no wa nia na sze go or ga ni zmu,
w tym rów nież na pra cę ukła du od de cho we go
i apa ra tu ar ty ku la cyj ne go. 

Na stęp nie po łóż my się na ma cie, roz luź nij my,
zre lak suj my i wy obraź my so bie, że cia ło roz pły -
wa się w pia sku na pla ży. Po łóż my jed ną rę kę tuż
nad pęp kiem, dru gą rę kę czę ścią ze wnętrz ną
przy łóż my do ust. Weź my dy na micz ny od dech,
wpro wa dza jąc po wie trze w re jo ny dol nych że ber
i brzu cha – tak, by ak ty wo wać prze po nę. Te raz
po wo li (bez za trzy my wa nia) przy swo bod nym
otwar ciu ust jak do sa mo gło ski „a” wy dy chaj my
po wie trze na dłoń po ło żo ną przy ustach. Zwróć -
my uwa gę na to, by wy dy cha ne po wie trze by ło
ci che, wil got ne, spo koj ne i cie płe. Ta ki ro dzaj wy -
dy cha ne go po wie trza spo wo du je, że na ze wnętrz -
nej czę ści dło ni przy ło żo nej do ust osa dzą się kro -
pel ki wil go ci. Bę dzie to na ma cal ny do wód, że ko -
rzy sta my wła śnie z od de chu dol no -że bro wo -
prze po no wo -brzusz ne go. Wy dy cha ne po wie trze
nie tyl ko po zwo li nam na zdro wą emi sję gło su,
ale da rów nież szan sę na lep sze do tle nie nie cia ła
i na wil że nie strun gło so wych. Spró buj my po wtó -

rzyć to ćwi cze nie dzie sięć ra zy, pa mię ta jąc o za -
cho wa niu spo ko ju i re lak su. 

Opa no wa nie me cha ni zmu pra cy prze po ny da -
je szan sę na wpro wa dze nie ko lej ne go ćwi cze nia,
któ re umoż li wi nam utrzy ma nie wcze śniej wspo -
mnia nej fa zy wde cho wej przy jed no cze snym wy -
dy cha niu. Za chę cam do zgłę bie nia taj ni ków pra -
cy prze po ny, któ re opi sa ne zo sta ły w mo im po -
przed nim ar ty ku le opu bli ko wa nym na ła mach
„Uczyć le piej”. Opi sa na w nim tram po li na prze -
po no wa mu si po zo stać ak tyw na, by od bi ja ją ce się
od niej po wie trze mo gło być wy dy cha ne pod nie -
zmien nym ci śnie niem oraz by mo gło wpro wa -
dzać w drga nia stru ny gło so we.

Swo ją tram po li nę prze po no wą utrzy ma my
w ak tyw no ści, wy ko nu jąc na stę pu ją ce ćwi cze nie.
Sto jąc sta bil nie na dwóch no gach z lek ko ugię ty -
mi, luź ny mi ko la na mi (lub w po zy cji le żą cej), nie
za dzie ra jąc bro dy, obej mij my dwo ma rę ko ma
swój brzuch na wy so ko ści ta lii. Wpro wadź my po -
wie trze do brzu cha, ak ty wu jąc prze po nę i spró -
buj my, utrzy mu jąc pod dłoń mi tę ak tyw ność, od -
li czać 1,2,3,4,5,6,7…. Kie dy po czu je my, że ak tyw -
ność za czy na się ob ni żać, szyb ko do bierz my
po wie trze no sem z lek ko uchy lo ny mi usta mi. Po -
ćwicz my tak przez pięć mi nut. 

Tych kil ka za pre zen to wa nych prze ze mnie ćwi -
czeń uka zu je jed no cze śnie zło żo ność ca łe go sche -
ma tu od de chu dy na micz ne go, je go trud ność, ale
też ko rzy ści wy ni ka ją ce z umie jęt ne go po słu gi wa -
nia się od de chem w trak cie mó wie nie czy śpie wa -
nia. Za uwa żyć rów nież mo że my, że od dech ten
jest nie moż li wym do za stą pie nia ele men tem mo -
wy, bę dą cej dla na uczy cie la pod sta wo wym na rzę -
dziem pra cy. 

Mał go rza ta Ta de usz -Cie siel czyk 
– ab sol went ka Aka de mii Mu zycz nej w Po zna niu 

na kie run ku śpiew So lo wy i Ak tor stwo; 
spe cja list ka z za kre su lo go pe dii me dial nej; 

tre ner ka tech ni ki mo wy

Bi blio gra fia:

Pawłowski Z., Emisja głosu. Struktura, funkcja, diagnostyka,
pedagogizacja, Warszawa 2009.

Ciecierska-Zajdel B., Trening głosu. Praktyczny kurs
dobrego mówienia, Warszawa 2012.

Binkuńska E., Higiena i emisja głosu mówionego,
Bydgoszcz 2012.

Apps J., Głos perswazji. Jak mówić, aby inni nas słuchali,
Warszawa 2011.

Tarasiewicz B., Mówię i śpiewam świadomie. Podręcznik do
nauki emisji głosu, Kraków 2006.

Oddychaj głęboko 
– to fundament życia  

Aby oddychanie świadomie wykorzystywać w pracy nauczyciela, dla
którego głos stanowi podstawowe narzędzie pracy, należy przyswoić sobie
i przećwiczyć kilka prostych mechanizmów.
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Komunikacja społeczna

D
u ża część mło dych lu dzi ce ni war tość pro -
spo łecz no ści i da je te mu wy raz. Ta ki po -
mysł „na sie bie” gwa ran tu je im, jak sa mi

przy zna ją, roz ma ite ko rzy ści: oso bi sty suk ces
(po twier dzo ny re ak cją lub opi nią oto cze nia), su -
biek tyw ną ra dość, świa do mość do sko na le nia
wła snej oso by, moż li wość ucze nia się no wych
rze czy, przy ja zny kon takt z in ny mi ludź mi, pod -
wyż sze nie mo ral nej sa mo oce ny1.

Szkol ny wo lon ta riat

Na po trze bę dzia łań oraz war to ścio we go spę -
dza nia cza su wol ne go od po wiedź mo że dać szko -
ła po przez ini cja ty wę pro wa dze nia szkol ne go
klu bu wo lon ta riu sza. Cha rak te ry zu je się on 
m.in. tym, że umoż li wia na sto lat kom po dej mo -
wa nie dzia łań wspie ra ją cych na rzecz in nych ze
śro do wi ska lo kal ne go (np. osób star szych, nie peł -
no spraw nych, ale też dzie ci, ko rzy sta ją cych ze
świe tlic, dla któ rych ich star si ko le dzy mo gą
przy go to wać ja kieś za ję cia), jak rów nież po moc
ró wie śni kom szkol nym w trud nych sy tu acjach
(np. w na uce) oraz wspie ra nie cie ka wych ini cja -
tyw i pro gra mów o cha rak te rze edu ka cyj no –
wy cho waw czy m2.

Ta kie za an ga żo wa nie mło dych lu dzi to do dat -
ko wo an ti do tum na sa mot ność i po czu cie wy ob -
co wa nia oraz oka zja, by zmie rzyć się z wła sny -
mi nie do sko na ło ścia mi, lę ka mi, po ko nać we -
wnętrz ne ba rie ry. W wy ni ku re la cji z in ny mi
ludź mi gro ma dzo ne są, co pod kre śla S. R. We iss,
tzw. pro wi zje spo łecz ne, czy li do świad cze nia,
któ re chro nią, za bez pie cza ją i na gra dza ją (m. in.
emo cjo nal ne przy wią za nie, spo łecz na in te gra -
cja, moż li wość po no sze nia od po wie dzial no ści za
do bro stan in nych lu dzi, moż li wość ujaw nie nia
w kon tak tach zdol no ści i po ten cja łu oso by oraz
po twier dze nia jej po czu cia wła snej war to ści)3.
Ich de fi cyt utrud nia funk cjo no wa nie i ne ga tyw -
nie wpły wa na po strze ga nie wła snej oso by, co
w przy pad ku mło dzie ży jest szcze gól nie nie ko -
rzyst ne ze wzglę du na jej po szu ki wa nia sie bie
i nie zwy kłą wraż li wość na nie po wo dze nia. Ak -
tyw ność pro spo łecz na mo że te mu za ra dzić,
przy wra ca jąc mło de mu czło wie ko wi od po wied -
nią opty kę pa trze nia na rze czy wi stość i swo ją
w niej ro lę. Ale to rów nież lek na nu dę i gwa ran -
cja zo gni sko wa nia ak tyw no ści na dzia ła niach
po ży tecz nych. To tak że in we sty cja. Wy pra co wa -
nie u mło de go po ko le nia pew ne go na wy ku spo -
strze ga nia świa ta przez pry zmat sy tu acji in -
nych lu dzi, a nie tyl ko swo jej, przy czy nia się
z jed nej stro ny do krze wie nia idei oby wa tel sko -
ści i tro ski o do bro wspól ne, pro pa go wa nia za ło -
żeń so cjo cen try zmu, a z dru giej – do kształ to wa -

nia po czu cia za ufa nia spo łecz ne go, co jest nie -
zwy kle cen ne, gdyż z du żym praw do po do bień -
stwem po wo du je u już do ro słe go czło wie ka
otwar tość na lu dzi i ini cja ty wy, a tym sa mym
chę ci do dzia ła nia na po zio mie lo kal nym czy re -
gio nal nym. A za tem tro ska o ak ty wi za cję w tym
za kre sie na sto lat ków, to rów nież dba łość o ich
skłon ność do an ga żo wa nia się w przy szło ści.
War to bo wiem pa mię tać myśl Kon fu cju sza: Jest
jed no sło wo, któ rym wszy scy po win ni śmy kie -
ro wać się jak re gu łą – wza jem ność.

Or ga ni za cje po za rzą do we wspar ciem 
dla roz wo ju ży cia spo łecz ne go

Fun da cje i sto wa rzy sze nia mo gą ofe ro wać
mło dzie ży prze strzeń dzia łań na rzecz in nych,
roz wi ja jąc po sta wy oby wa tel skie i upo wszech -
nia jąc ideę wo lon ta ria tu.

Na le ży tak że zwró cić uwa gę na sprzy ja nie pro -
ce som edu ka cyj nym dzie ci i mło dzie ży (w spe cy -
ficz nych sy tu acjach) po przez two rze nie nie pu -
blicz nych szkół, po wa dzo nych przez sto wa rzy -
sze nia w miej sce li kwi do wa nych (ze wzglę dów
eko no micz nych, pod wpły wem pro gnoz de mo -
gra ficz nych, z po wo du nie wy ko rzy sta nej in fra -
struk tu ry szko ły, nie od po wied nie go sta nu tech -
nicz ne go bu dyn ków, pro ble mów z do wo że niem
uczniów) sa mo rzą do wych szkół pu blicz nych.
„Ma łe szko ły” dzię ki ta kim dzia ła niom ma ją
szan sę prze trwać na te re nach wiej skich, peł niąc
jed no cze śnie funk cje ośrod ków kul tu ry, dba jąc
o utrzy ma nie i pie lę gno wa nie wię zi mię dzy ludz -
kich. Sa me sto wa rzy sze nia, któ re czę sto two rzo -
ne są po to, by ra to wać szko łę, sta ją się pręż nie
funk cjo nu ją cą or ga ni za cją – po wo du ją, iż te ren
ich dzia ła nia tęt ni ży ciem: zdo by wa ją fun du sze
na na ukę i wy po czy nek dzie ci, kul ty wu ją lo kal ne
tra dy cje, od wo łu ją się do nich, przy po mi na ją hi -
sto rię miej sca, upo wszech nia ją sport, tu ry sty kę
i ak tyw ną re kre ację, prze ciw dzia ła ją pa to lo giom,
współ pra cu ją z in sty tu cja mi i in ny mi przed sta -
wi cie la mi trze cie go sek to ra4. 

Or ga ni za cje po za rzą do we wspo ma ga ją rów -
nież wy rów ny wa nie szans mło de go po ko le nia.
Po dej mo wa ne przez nie dzia ła nia (m. in. umoż li -
wie nie re ali za cji pro jek tów na po zio mie lo kal -
nym, sty pen dia) wspie ra ją mło dzież w jej wy sił -
kach edu ka cyj nych, w dą że niu do ce lów gwa ran -
tu ją cych sa tys fak cjo nu ją ce wkro cze nie w do ro słe
ży cie, po przez po sia da nie in dy wi du al nych za so -
bów w po sta ci wie dzy i umie jęt no ści. 

Zna cze nie pro fi lak ty ki

Ogrom ne waż ne jest rów nież za po bie ga nie
sy tu acjom trud nym. Łą czy się to z re ali za cją

bar dzo róż no rod nych pro gra mów z za kre su pro -
fi lak ty ki (głów nie: in for ma cyj ne – do star cze nie
rze tel nej wie dzy po wo du je zmia nę po staw;
afek tyw nej edu ka cji – po bu dze nie roz wo ju oso -
bo we go jed nost ki mi ni ma li zu je nie bez pie czeń -
stwo an ga żo wa nia się jej w dzia ła nia ry zy kow -
ne; kom pe ten cji spo łecz nej – roz wi ja nie ta kich
umie jęt no ści, by mło dy czło wiek po tra fił prze -
ciw sta wić się ne ga tyw nej pre sji; dzia łań al ter -
na tyw nych – stwa rza nie wa run ków (szans) do
po dej mo wa nia przez na sto lat ka po zy tyw nej ak -
tyw no ści; wcze snej in ter wen cji – roz po zna wa -
nie mło dzie ży, do świad cza ją cej pierw szych
trud no ści oraz za pew nie nie jej wspar cia, za po -
bie ga ją ce go roz wo jo wi po waż nych za bu rzeń) 5.
Fun da cje oraz sto wa rzy sze nia mo gą tak że na
tym od cin ku od gry wać zna czą cą ro lę, od no sząc
się do pro ble mów, z ja ki mi obec nie bo ry ka się
mło dzież (m. in. uza leż nie nia, ry zy kow ne za -
cho wa nia sek su al ne, za cho wa nia au to de struk -
cyj ne, od rzu ce nie przez ró wie śni ków). Po przez
spo tka nia w szko łach, warsz ta ty, wy kła dy,
przy go to wy wa ne dla nich ma te ria ły (pu bli ka -
cje, bro szu ry) mło dzi lu dzie mo gą zdo być no we
in for ma cje, uświa do mić so bie pew ne kwe stie,
za py tać o spra wy dla nich istot ne.

Na ak tyw ność spo łecz ną moż na spoj rzeć
z dwóch per spek tyw: ma kro – i wów czas jest ona
do wo dem na ist nie nie spo łe czeń stwa oby wa tel -
skie go oraz mi kro – czy li in dy wi du al ne go za an -
ga żo wa nia jed no stek, w tym przy pad ku mło de -
go po ko le nia. Mło dzież ma moż li wość do ko na nia
wy bo ru, w ja kiej dzie dzi nie chce po ma gać, ko go
wspie rać. Tkwiąc w struk tu rze trze cie go sek to ra
oraz pod mio tów z nim współ pra cu ją cych, wzbo -
ga ca wła sną pu lę do świad czeń, jed no cze śnie dy -
na mi zu jąc spo łecz ną prak ty kę ży cio wą. Jest to
nie do prze ce nie nia w kon tek ście spo łecz nej po s-
ta wy – je stem ak tyw ny, re agu ję, sprze ci wiam się
ma ra zmo wi.
1 H. Świda-Ziemba, Młodzi w nowym świecie, 
Kraków 2005, s. 164-204. 

2 E. Kosiedowska, K. Braun, J. Wnuk, M. Misztela,
Wolontariat w szkole. Organizacja i prowadzenie
szkolnego klubu wolontariusza, Warszawa 2006.

3 Z. Dołęga, Samotność młodzieży – analiza teoretyczna
i studia empiryczne, Katowice 2003, s. 125-126.

4 K. Marzec-Holka, A. Rutkowska (red. nauk.), 
Małe szkoły w województwie kujawsko – pomorskim.
Studium pedagogiczno – socjologiczne, Bydgoszcz
2012. s. 4.

5 Z. B. Gaś, Młodzieżowe programy wsparcia
rówieśniczego, Katowice 1999, s. 30-33.

dr Ka mi la Słup ska 
− ad iunkt w Za kła dzie Pe da go gi ki Spo łecz nej 

Wy dział Stu diów Edu ka cyj nych, 
Uni wer sy tet im. A. Mic kie wi cza w Po zna niu

Przeciw marazmowi
Aktywność społeczna może przywrócić młodemu człowiekowi odpowiednią
optykę widzenia rzeczywistości, ale to również lek na nudę i dobra
inwestycja w siebie.
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Wychowanie

J
ed ną z pod sta wo wych umie jęt no ści spo -
łecz nych jest aser tyw ność, de fi nio wa na
ja ko ze spół za cho wań in ter per so nal -

nych, wy ra ża ją cych uczu cia, po sta wy, ży -
cze nia, opi nie lub pra wa da nej oso by w spo -
sób bez po śred ni, sta now czy i uczci wy, a jed -
no cze śnie re spek tu ją cy uczu cia, po sta wy,
ży cze nia, opi nie i pra wa in nych osó b.1

Oso ba aser tyw na nie oba wia się więc ujaw -
niać swo ich prze ko nań, opi nii, po tra fi w spo -
sób szcze ry, otwar ty i od po wied ni do sy tu acji
po ro zu mie wać się z in ny mi, prze ja wia ak -
tyw ną po sta wę wo bec ży cia, dą ży do wy zna -
czo ne go ce lu oraz po stę pu je tak, aby mieć sza -
cu nek do sie bie – jest świa do ma te go, że w ży -
ciu nie wszyst ko mu si się jej udać i ak cep tu je
ten fakt. Za wsze jed nak do kła da wszel kich
wy sił ków, by dzia ła nie, któ re po dej mu je, przy -
nio sło jej suk ces, a w przy pad ku ewen tu al ne -
go nie po wo dze nia nie od czu wa ob ni że nia
swo je go po czu cia wła snej war to ści. 

Aser tyw ność sta no wi od wrot ność za cho -
wań ule głych, po staw pod po rząd ko wa nia
się, stoi też w opo zy cji do za cho wań agre -
syw nych, w któ rych jed nost ka na rzu ca swo -
ją wo lę po przez sto so wa nie róż nych form
prze mo cy (fi zycz nej lub psy chicz nej). 

Aser tyw ność nie jest przy mio tem wro dzo -
nym. Tę umie jęt ność mu si my wy pra co wać
w cią gu ży cia, np. w szko le ja ko śro do wi sku
wspo ma ga ją cym roz wój pod opiecz nych. Po -
móc w tym mo że tre ning aser tyw no ści,
funk cjo nu ją cy ja ko for ma pro fi lak ty ki za bu -
rzeń za cho wa nia czy uza leż nień oraz ja ko
for ma wspie ra nia ucznia w roz wo ju. 

Przed przy stą pie niem do kon kret nej pra -
cy wy cho waw czej bar dzo waż na jest dia -
gno za po trzeb uczest ni ków pla no wa nych
za jęć, ma ją ca na ce lu iden ty fi ka cję sy tu acji,
w któ rych ma ją oni pro blem z prze ja wia -
niem aser tyw nych za cho wań. Słu żą do te go
róż no rod ne na rzę dzia, ta kie jak: Ska la 
Za cho wań Aser tyw nych dla Dzie ci CABS 
L. Mi chel so na i R. Wo oda, w tłu ma cze niu 
M. Oleś, ska la „Ja i in ni”, opra co wa na przez 
P. Ma je wi cza; kwe stio na riusz „Kim je -
stem?”, au tor stwa H. Ha mer czy ma pa aser -
tyw no ści. Uzy ska ne in for ma cje po win ny
być wy ko rzy sta ne w trak cie tre nin gu in ter -
per so nal ne go z ucznia mi. Jak po wi nien on

prze bie gać i ja kie tre ści za wie rać? Po ni żej
przed sta wiam wska zów ki dla na uczy cie li. 
• Sfor mu łuj z ucznia mi kon trakt, w któ rym

uwzględ ni cie to, co wol no, a cze go nie wol -
no ro bić w trak cie za jęć roz wi ja ją cych aser -
tyw ność. Bar dzo waż ne, aby za zna czyć
w nim ko niecz ność po stę po wa nia zgod nie
z przy ję ty mi przez sie bie war to ścia mi, uni -
ka nia agre syw nych za cho wań, sza no wa nia
wy po wie dzi in nych. Dzię ki te mu już od sa -
me go po cząt ku za jęć ucznio wie bę dą mie li
spo sob ność ćwi cze nia za cho wań aser tyw -
nych w prak ty ce. 

• Za po znaj uczniów z po ję ciem aser tyw no ści,
scha rak te ry zuj za cho wa nia aser tyw ne oraz
wy ja śnij, dla cze go na le ży po stę po wać w ta ki
spo sób. Wy tłu macz rów nież po ję cie ule gło ści
i agre syw no ści oraz roz wi jaj u uczniów umie -
jęt ność roz róż nia nia tych trzech po staw. 

• Ukształ tuj zdol ność bu do wa nia rów no rzęd -
nych re la cji mię dzy ludz kich. Uświa da miaj
uczniom, że każ dy czło wiek jest tak sa mo
waż ny, war to ścio wy, bez wzglę du na swo je
po cho dze nie, wiek, wy kształ ce nie. 

•Roz wi jaj umie jęt ność ra dze nia so bie z emo -
cja mi, wy ra ża nia uczuć po zy tyw nych i ne ga -
tyw nych (na zy wa nia ich, roz po zna wa nia,
po ka zy wa nia), a tak że zdol ność ro zu mie nia
uczuć in nych, co zwięk szy praw do po do bień -
stwo osią gnię cia suk ce su. Zwróć szcze gól ną
uwa gę na prze ka za nie in for ma cji na te mat
spo so bu uze wnętrz nia nia uczuć, a więc na
zna cze nie to nu gło su, kon tak tu wzro ko we go,
mo wy cia ła, wy ra zu twa rzy. Po proś uczniów
tak że, aby w mia rę moż li wo ści sta ra li się co -
dzien nie w szko le, jak i po za nią wy ko rzy sty -
wać w ko mu ni ka cji z in ny mi pew ne zwro ty
np. Po do ba mi się.., Chcę, abyś…, któ re po -
zwo lą im do sko na lić umie jęt ność ujaw nia -
nia uczuć.

• Wy pra cuj u uczniów zdol ność sta wia nia so -
bie ce lów ży cio wych, za rów no tych dłu go -
ter mi no wych, jak i krót ko ter mi no wych. 

• Uświa dom wy cho wan kom zna cze nie po sia -
da nia praw aser tyw nych, ta kich jak: pra -
wo do pro sze nia o to, cze go się chce, ale bez
wy ma ga nia te go, do po sia da nia i wy ra ża -
nia swo je go zda nia, po dej mo wa nia de cy zji
i po no sze nia ich skut ków, po peł nia nia błę -
dów, od no sze nia suk ce sów, itp. 

• Wy pra cuj u uczniów umie jęt ność aser -
tyw nej od mo wy, ro zu mia nej ja ko zdol -
ność mó wie nia „nie”, np. w sy tu acjach,
kie dy nie chce my speł nić proś by, któ ra
jest sprzecz na z wy zna wa ny mi przez nas
war to ścia mi, itd. W tym ce lu na le ży za -
zna jo mić uczniów ze sche ma tem aser -
tyw nej od mo wy, któ ry skła da się z trzech
ele men tów: ze sło wa „nie”; z ja sne go
i kon kret ne go okre śle nia czyn no ści, któ -
rych nie chce my wy ko nać oraz z krót kie -
go i praw dzi we go uza sad nie nia od mo wy.
W kształ to wa niu opi sa nej umie jęt no ści
po moc ne oka że się wy ko rzy sta nie me tod
sy mu la cyj nych. Dzię ki nim moż na po zo -
ro wać wol ną od za gro żeń rze czy wi stość,
stwa rza jąc tym sa mym spo sob ność do
eks pe ry men to wa nia. W prak ty ce pe da go -
gicz nej pra ca tą me to dą po le ga na od gry -
wa niu róż nych sce nek, któ re po zwa la ją
prze ćwi czyć np. aser tyw ną re ak cję. In spi -
ra cją do two rze nia sy mu la cji po win ny
być in for ma cje za war te w wy peł nio nych
przez uczniów kwe stio na riu szach. 

• Kształ tuj u uczniów umie jęt ność ra dze -
nia so bie z kry ty ką in nych, za rów no tą
kon struk tyw ną, jak i nie uza sad nio ną.
Istot ne jest tak że roz wi ja nie u dzie ci zdol -
no ści do for mu ło wa nia ko mu ni ka tów
kry tycz nych i wła ści we go prze ka zy wa -
nia ich in nym.

• Wy pra cuj umie jęt ność zwra ca nia się o po -
moc w sy tu acjach trud nych, w któ rych
ucznio wie nie po tra fią po ra dzić so bie sa mi.
Sta raj się prze ko nać uczniów, że pro sze nie
o po moc nie jest wsty dem czy ozna ką sła -
bo ści, ale sta no wi sy gnał, że za le ży nam na
po ko na niu pro ble mów, a więc tym sa mym
prze jaw na szej gor li wo ści. 

• Roz wi jaj u uczniów pew ność sie bie. Chwal
ich za cięż ką pra cę, za cho wa nia, a nie za
uzdol nie nia. Po mo że im to spoj rzeć na
ewen tu al ne trud no ści ja ko coś, co moż na
prze zwy cię żyć, a nie kon se kwen cję bra ku
umie jęt no ści czy okre ślo nych cech. 

• Or ga ni zuj na po zo sta łych lek cjach sy tu acje,
w któ rych ucznio wie bę dą mie li spo sob ność
do po zy tyw ne go do świad cza nia kon se -
kwen cji aser tyw ne go za cho wa nia.
W ce lu pod wyż sze nia sku tecz no ści opi sa -

nych dzia łań bar dzo waż ne jest, aby na uczy -
ciel stał się wzor cem za cho wań aser tyw nych.
Roz wi ja nie aser tyw no ści u pod opiecz nych nie
jest ła twym przed się wzię ciem, dla te go też po -

Tre ning aser tyw no ści 
w szko le

Roz wi ja nie aser tyw no ści u pod opiecz nych nie jest ła twym przed się wzię -
ciem. Po win ni de cy do wać się na nie na uczy cie le, któ rzy są prze ko na ni
o war to ści tej po sta wy w funk cjo no wa niu psy cho spo łecz nym uczniów.
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win ni de cy do wać się na nie wy łącz nie na -
uczy cie le/wy cho waw cy, któ rzy są prze ko na -
ni o war to ści tej po sta wy w funk cjo no wa niu
psy cho spo łecz nym uczniów. 

Re asu mu jąc, aser tyw ność po zwa la na
utrwa la nie bez piecz nych, rów no rzęd nych,
opar tych na sza cun ku re la cji mię dzy ludź -
mi. Po ma ga zaj mo wać wy so ką po zy cję
w gru pie ró wie śni czej, na wią zy wać kon -
struk tyw ne in te rak cje z oto cze niem. Umie -
jęt no ści aser tyw ne go za cho wa nia sta no wią
wa ru nek kształ to wa nia po czu cia od po wie -
dzial no ści, au to no mii, pod mio to wo ści, zdol -
no ści do sa mo re ali za cji. Aser tyw ność
wzmac nia tak że zdol ność kie ro wa nia so bą,
za rad ność, sa mo dziel ność, po czu cie spraw -
stwa, zwięk sza po czu cie wła snej war to ści.

Po nad to po zwa la na uze wnętrz nia nie skry -
wa nych uczuć, któ rych tłu mie nie w so bie
mo że wy wo łać cho ro by psy cho so ma tycz ne
lub de pre sję. Aser tyw ność pro mu je rów nież
zdro wie, prze ciw dzia ła jąc pod da wa niu się
pre sji ze stro ny ró wie śni ków i środ ków ma -
so we go prze ka zu, któ re nie rzad ko za chę ca -
ją do po dej mo wa nia ry zy kow nych za cho -
wań. Aser tyw ne dzie ci są zdrow sze i szczę -
śliw sze, bar dziej uczci we i mniej skłon ne do
ma ni pu la cji. Za tem roz wi ja nie u uczniów
aser tyw no ści zwięk szy praw do po do bień -
stwo, że wy ro sną na doj rza łych, pew nych
sie bie, sza nu ją cych się wza jem nie, od po -
wie dzial nych i szczę śli wych do ro słych.
1 Encyklopedia pedagogiczna XXI wieku, red. T. Pilek,
Warszawa 2003, s. 193. 

Ane ta Ba ra now ska 
– pe da gog, dok to rant ka w Za kła dzie Po rad nic twa 

Spo łecz ne go WSE UAM w Po zna niu.
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Zarządzanie sobą i innymi

P
la ców ki oświa to we ja ko pod mio ty pu blicz -
ne o cha rak te rze edu ka cyj nym, ma ją ce
sie dzi bę na te ry to rium Rze czy po spo li tej

Pol ski, zo bo wią za ne są do prze strze ga nia za sad
za war tych w prze pi sach z za kre su ochro ny da -
nych oso bo wych. Prze pi sy te ma ją cha rak ter
bez względ ny. Ozna cza to, że ża den z pod mio tów
w nich wska za nych nie mo że zo stać wy łą czo -
ny z za kre su ich obo wią zy wa nia, chy ba że in ny
akt praw ny o cha rak te rze szcze gól nym sta no -
wi ina czej. W pol skim sys te mie praw nym
ochro nę da nych oso bo wych gwa ran tu je Kon sty -
tu cja RP z dnia 2 kwiet nia 1997 r. (Dz. U. 1997 nr
78 poz. 483). Ar ty kuł 47 tej że in for mu je, że każ -
dy ma pra wo do ochro ny praw nej ży cia
pry wat ne go, ro dzin ne go, czci i do bre go
imie nia oraz do de cy do wa nia o swo im ży -
ciu oso bi stym. Na stęp nie w ar ty ku le 51 pra -
wo daw ca za bra nia wła dzom pu blicz nym po -
zy ski wać, gro ma dzić i udo stęp niać in nych in -
for ma cji o oby wa te lach niż nie zbęd ne
w de mo kra tycz nym pań stwie praw nym.
Umoż li wia rów nież oby wa te lom do stęp do do -
ty czą cych go urzę do wych do ku men tów i zbio -
rów da nych. Prze pis ten po twier dza rów nież,
że każ dy ma pra wo do żą da nia spro sto wa nia
oraz usu nię cia in for ma cji nie praw dzi wych,

nie peł nych lub ze bra nych w spo sób sprzecz -
ny z usta wą, a za sa dy i tryb gro ma dze nia
oraz udo stęp nia nia in for ma cji okre śla usta -
wa i nikt nie mo że być zo bo wią za ny do ujaw -
nia nia in for ma cji do ty czą cych je go oso by, bo
jest to wbrew obo wią zu ją cym prze pi som
szcze gól nym.

Usta wa z dnia 29 sierp nia 1997 ro ku o ochro -
nie da nych oso bo wych (Dz. U. 1997 nr 133 poz.
883) szcze gó ło wo okre śla re gu ły przed mio to we -
go za kre su pra wa. Uchwa le nie jej zo sta ło wy -
mu szo ne pod pi sa niem 16.12.1991 r. Ukła du Eu -
ro pej skie go, któ ry na rzu cał RP obo wią zek do sto -
so wa nia pra wo daw stwa kra jo we go do
pra wo daw stwa unij ne go przed wstą pie niem do
Unii Eu ro pej skiej. Za kres sto so wa nia wska za nej
usta wy ogra ni cza się wy łącz nie do: ży ją cych
osób fi zycz nych, prze by wa ją cych na te ry to rium
RP (oby wa te le, cu dzo ziem cy), wszel kich pod mio -
tów pu blicz nych (or ga ny pań stwa, or ga ny sa -
mo rzą du te ry to rial ne go, pań stwo we i ko mu nal -
ne jed nost ki or ga ni za cyj ne), pod mio tów pry -
wat nych (przed się bior cy, nie za leż nie od for my
or ga ni za cji ich dzia łal no ści -oso by fi zycz ne pro -
wa dzą ce dzia łal ność, spół ki pra wa han dlo we -
go etc.) oraz jed no stek or ga ni za cyj nych nie bę -
dą cych oso ba mi praw ny mi, je że li prze twa rza -

ją one da ne w związ ku z pro wa dzo ną dzia łal -
no ścią za rob ko wą, za wo do wą lub re ali za cją
swo ich ce lów sta tu to wych. Prze pi sy usta wy nie
obej mu ją: osób fi zycz nych, któ re prze twa rza ją
da ne wy łącz nie w ce lach oso bi stych lub do mo -
wych, pod mio tów ma ją cych sie dzi bę w pań -
stwie trze cim, któ re wy ko rzy stu ją środ ki tech -
nicz ne znaj du ją ce się na te ry to rium RP wy łącz -
nie do prze ka zu in for ma cji, dzia łal no ści
li te rac kiej lub dzien ni kar skiej oraz da nych sta -
ty stycz nych. Opi sy wa ne da ne to wszel kie in for -
ma cje do ty czą ce zi den ty fi ko wa nej lub moż li wej
do zi den ty fi ko wa nia oso by fi zycz nej. Moż li wą
do zi den ty fi ko wa nia jest oso ba, któ rej toż sa mość
da się okre ślić bez po śred nio lub po śred nio
w szcze gól no ści przez po wo ła nie się na nu mer
iden ty fi ka cyj ny al bo je den lub kil ka czyn ni ków
okre śla ją cych je go ce chy fi zycz ne, fi zjo lo gicz ne,
umy sło we, eko no micz ne, kul tu ro we lub spo łecz -
ne. In for ma cji nie uwa ża się za umoż li wia ją ce
okre śle nie toż sa mo ści oso by, któ rej do ty czą, je -
że li wy ma ga ło by to nad mier nych kosz tów, cza -
su lub dzia łań. Szcze gól nie chro nio ny mi da ny mi
ze wzglę du na ich wraż li wy cha rak ter są in for -
ma cje: ra so we i et nicz ne, po glą dy po li tycz ne,
prze ko na nia re li gij ne lub fi lo zo ficz ne, przy na leż -
ność wy zna nio wa, par tyj na lub związ ko wa,
o sta nie zdro wia, o ko dzie ge ne tycz nym, o na ło -

Ochrona danych
osobowych  

Zasady i tryb gromadzenia oraz udostępniania informacji określa ustawa,
zgodnie z którą nikt nie może zobowiązać nas do ujawnienia naszych danych
osobowych.
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gach lub ży ciu sek su al nym oraz orze cze nia or -
ga nów pań stwo wych. Pod sta wo wym ele men -
tem umoż li wia ją cym prze twa rza nie (czy li: zbie -
ra nie, utrwa la nie, opra co wy wa nie, prze cho wy -
wa nie, zmie nia nie, udo stęp nia nie, usu wa nie)
da nych oso bo wych jest wy ra że nie zgo dy przez
oso bę, któ rej da ne do ty czą. Uzy ska nie zgo dy
cał ko wi cie wy klu cza od po wie dzial ność pod mio -
tu wy ko rzy stu ją ce go wska za ne in for ma cje
i unie moż li wia po wsta nie wszel kich rosz czeń
wo bec nie go. Zgo da mo że zo stać od wo ła na
w każ dym cza sie, a pod miot wy ko rzy stu ją cy
da ne jest zo bo wią za ny do za prze sta nia sto sow -
nych dzia łań. 

Wie le kon tro wer sji bu dzi fakt pu bli ko wa -
nia wy ni ków re kru ta cji do pla có wek edu ka -
cyj nych lub wy ni ków eg za mi nów w tych że
ze wska za niem imie nia i na zwi ska za in te re -
so wa ne go, któ re nie rzad ko wy wie sza ne są
na drzwiach przed szko li, szkół, uczel ni wyż -
szych. Nie zgod ny z prze pi sa mi usta wy jest
po gląd stwier dza ją cy, że oso ba ubie ga ją ca
się o przy ję cie do da nej pla ców ki oświa to wej
po przez pod pi sa nie po da nia o przy ję cie, wy -
ra ża w ten spo sób zgo dę na wska za ną pu bli -
ka cję da nych. Za le ce nie, ja kie na le ży w tym
przy pad ku za su ge ro wać, po le ga na uzy ska -
niu ta kiej zgo dy po przez uzu peł nie nie do ku -
men tów re kru ta cyj nych o sto sow ną klau zu -
lę lub po przez przy dzie le nie przez ko mi sję re -
kru ta cyj ną / eg za mi na cyj ną każ de mu
kan dy da to wi / ucznio wi nu me ru in dek su,
któ ry w przy pad ku wy żej opi sa nych dzia łań
za pew ni cał ko wi tą ano ni mo wość. We dług
prze pi sów usta wy nie wy ma ga uzy ska nia
zgo dy oso by za in te re so wa nej prze twa rza nie
da nych oso bo wych po le ga ją ce na pu bli ka cji
jej wi ze run ku, je że li oso ba ta jest tyl ko jed -
nym ze szcze gó łów więk szej ca ło ści (fe styn,
zgro ma dze nie, za wo dy spor to we).

Art. 27 oma wia nej usta wy do dat ko wo do -
pusz cza prze twa rza nie da nych oso bo wych
w sy tu acji gdy:
• prze pis szcze gól ny tak sta no wi;
• jest to nie zbęd ne ze wzglę du na ochro nę ży -

wot nych in te re sów oso by, któ rej da ne do ty czą;
• jest to nie zbęd ne do wy ko ny wa nia sta tu to -

wych za dań Ko ścio łów, sto wa rzy szeń etc.;
• do ty czy do cho dze nia praw przed są dem;
• mie ści się w ra mach za dań ad mi ni stra to ra od -

no szą cych się do za trud nia nia pra cow ni ków;
• do ty czy sta nu zdro wia (szpi tal, am bu la to -

rium);
• da ne zo sta ły po da ne do pu blicz nej wia do mo -

ści przez oso bę, któ rej do ty czą;
• miesz czą się w za kre sie ba dań na uko wych;
• po le ga ją na wy ko ny wa niu orze czeń pod mio -

tu upraw nio ne go.
Nie za leż nie od spo so bu do pusz cze nia prze -

twa rza nia da nych pod miot, któ re go in for ma -
cje do ty czą ma pra wo w każ dym cza sie do ich
kon tro li.

Oso bą usta la ją cą za sa dy udo stęp nia nia in -
for ma cji wszel kim upraw nio nym pod mio tom
jest Ad mi ni stra tor da nych. Funk cję Ad mi ni -
stra to ra da nych w pla ców kach oświa to wych
z re gu ły peł nią ich dy rek to rzy. Do nich na le ży
po dej mo wa nie de cy zji w spra wie udo stęp nia -
nia da nych. Nie do pusz czal ne są sy tu acje,
w któ rych pra cow nik we wła snym za kre sie
po dej mu je de cy zję ujaw nie nia da nych oso bo -
wych. W prak ty ce praw ni czej słusz nie do mi -
nu je po gląd, że ja kie kol wiek dzia ła nia po le ga -
ją ce na udo stęp nie niu da nych or ga nom lub in -
sty tu cjom pań stwo wym (po li cja, opie ka
spo łecz na) bez zgo dy Ad mi ni stra to ra da nych,
któ ry ma za za da nie oce nić za sad ność ta kie -
go dzia ła nia, jest bez względ nym prze kro -
cze niem upraw nień pra cow ni czych i win -
no pod le gać ka rze dys cy pli nar nej.

Ad mi ni stra tor da nych to pod miot, któ ry bez -
po śred nio od po wia da przed Głów nym In spek -
to rem Da nych Oso bo wych (GIO DO) w za kre sie
prze pi sów do ty czą cych ochro ny da nych oso bo -
wych (m. in. zgła sza zbio ry da nych). GIO DO to
or gan po wo ła ny przez Sejm RP za zgo dą Se na -
tu m. in. do: kon tro li zgod no ści prze twa rza nia
da nych oso bo wych z prze pi sa mi, wy da wa nia
de cy zji ad mi ni stra cyj nych i roz pa try wa nia
skarg, re je stro wa nia zbio rów da nych. Za sa dy
te okre śla: 

Ar ty kuł 43 ust. 1 pkt 4 usta wy z dnia 29
sierp nia 1997 ro ku o ochro nie da nych oso bo -
wych (Dz. U. 1997 nr 133 poz. 883), któ ry bez -
po śred nio do ty czy pla có wek oświa to wych in -
for mu je, że z obo wiąz ku re je stra cji zbio ru da -
nych zwol nie ni są ad mi ni stra to rzy da nych
prze twa rza nych w związ ku z za trud nie niem
u nich, świad cze niem im usług na pod sta wie
umów cy wil no praw nych, a tak że do ty czą cych
osób u nich zrze szo nych lub uczą cych się.

Za na ru sze nie prze pi sów wska za nej usta wy
le gi sla tor prze wi dział sze ro ki wa chlarz sank cji.
Po cząw szy od ka ry dys cy pli nar nej po przez od -
po wie dzial ność cy wil ną (od szko do waw czą), aż
do ka ry po zba wie nia wol no ści w przy pad ku
kwa li fi ko wa ne go na ru sze nia norm praw nych.
Sank cjom pod le ga ją za rów no pod mio ty bez po -
śred nio prze kra cza ją ce swo je upraw nie nia, jak
i ad mi ni stra to rzy nie do peł nia ją cy na ło żo ne go
na nich obo wiąz ku. 

Mi chał Mi sia rek – dok to rant Ka te dry Pra wa Cy wil ne go
i Han dlo we go Wy dzia łu Pra wa i Ad mi ni stra cji 

Uni wer sy te tu Szcze ciń skie go
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Dobre praktyki

Metoda projektu w edukacji wczesnoszkolnej

W królestwie kotów
W pracy na pierwszym etapie edukacyjnym najlepiej sprawdzają się metody
wykorzystujące naturalną ciekawość dziecka.

W
y bór te ma tu, form pra cy, spo so bów
pre zen ta cji i za dań do wy ko na nia
wy ni ka z za in te re so wań ucznia. Me -

to da pro jek tu uczy sta wia nia py tań, ko mu -
ni ko wa nia się, in te rak cji i sa mo dziel ne go roz -
wią zy wa nia pro ble mów. Każ dy wno si do pro -
jek tu to, co po tra fi ro bić naj le piej, w czym
czu je się do brze. Po moc ni ka mi uczniów są
eks per ci w da nej dzie dzi nie − ro dzi ce, dziad -

ko wie, oso by wy ko nu ją ce in te re su ją ce za wo -
dy. Czas trwa nia pro jek tu za le ży głów nie od
te go, jak dłu go da ny te mat nur tu je uczniów.

Re ali za cja pro jek tu prze bie ga w trzech eta -
pach. Naj pierw wy bie ra my wraz z ucznia mi
te mat. Na uczy ciel oce nia, czy jest on zgod ny
z pod sta wą pro gra mo wą. Na stęp nie wspól -
nie przy go to wu je my siat kę te ma tycz ną do ty -
czą cą ak tu al ne go za so bu wie dzy uczniów na

da ny te mat oraz li stę py tań do pro jek tu. Na
tym eta pie pla nu je my: ja kie środ ki są po -
trzeb ne do zna le zie nia od po wie dzi na pro ble -
my ba daw cze?, ja kich eks per tów moż na za -
pro sić do współ pra cy?, czy i jak włą czyć do
za dań ro dzi ców?, w ja ki spo sób dzie ci za pre -
zen tu ją to, cze go się na uczy ły?

Naj waż niej szą czę ścią dru gie go eta pu jest
ak tyw ność ba daw cza uczniów, na któ rą skła -
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da ją się: wy pra wy w te ren, roz mo wy z eks -
per ta mi, bez po śred nie po zna wa nie obiek tów
i zja wisk spo łecz no -przy rod ni czych oraz ko -
rzy sta nie z róż nych ma te ria łów źró dło wych.
Pod czas za jęć w te re nie lub spo tkań z eks per -
ta mi, każ dy uczeń otrzy mu je za da nie do wy -
ko na nia, np. za da wa nie py tań, wy ko ny wa -
nie szki ców, fo to gra fii, na gry wa nie roz mów,
gro ma dze nie ma te ria łów.

W eta pie trze cim istot ną ro lę od gry wa roz -
mo wa pod su mo wu ją ca, na uczy ciel po ma ga
uczniom do ko nać ewa lu acji wy ko na ne go pro -
jek tu. Klu czo we jest wy da rze nie kul mi na cyj -
ne, któ re w za leż no ści od te ma tu pro jek tu
mo że od by wać się w róż nej for mie, np. wy -
sta wy prac pla stycz nych lub fo to gra fii z prze -
bie gu pro jek tu, przed sta wie nia te atral ne go,
kon cer tu.

Przy kła dem wy ko rzy sta nia me to dy pro jek -
tu, re ali zu ją ce go tre ści pro gra mo we jest mój
au tor ski po mysł pt. Ko ty. Wy bór te ma tu po -
dyk to wa ny był za in te re so wa nia mi uczniów,
któ re zro dzi ły się w cza sie ob ser wa cji bez pań -
skich ko tów. Cel pro jek tu spre cy zo wa łam ja -
ko gro ma dze nie wie dzy o zwie rzę tach, roz wi -
ja nie umie jęt no ści do strze ga nia pro ble mów
oraz mo ty wo wa nie uczniów do opie ki nad
czwo ro no ga mi. 

Pod czas swo bod nej roz mo wy in spi ro wa -
nej py ta nia mi two rzy li śmy wspól nie siat kę
te ma tycz ną, do ty czą cą ak tu al ne go za so bu
wie dzy o ko tach, a na stęp nie prze szli śmy
do eta pu for mu ło wa nia py tań, na któ re
dzie ci szu ka ły od po wie dzi w ko lej nych fa -
zach pro jek tu.)

Za ję cia te re no we by ły ko lej nym eta pem
po bu dza ją cym ak tyw ność ba daw czą

uczniów. Od wie dzi li śmy schro ni sko dla zwie -
rząt, by li śmy w skle pie zoo lo gicz nym. Moż na
też wy brać się na wy sta wę ko tów ra so wych.
Wszyst ko za le ży od in wen cji na uczy cie la
i dzie ci. Waż ne jest, by omó wić i za pre zen to -
wać wy ko na ne za da nia, a tak że od po wied -
nio wy eks po no wać ze bra ne ma te ria ły. Na
tym eta pie prac za pro si li śmy eks per ta, któ re -
go wie dza i do świad cze nie sta ły się mo to rem
do pod ję cia dzia łań łą czą cych teo rię z prak -
ty ką. Dzie ciom bar dzo spodo ba ło się spo tka -
nie z le ka rzem we te ry na rii, z któ rym mo gły
po roz ma wiać o ko cich cho ro bach i do le gli wo -
ściach. Eks per tem by ła też bab cia jed ne go
z uczniów, któ ra ho du je ko ty per skie. W czę -
ści prak tycz nej dzie ci zbie ra ły kar mę dla
zwie rząt, wy ko ny wa ły pra ce pla stycz ne,
śpie wa ły i re cy to wa ły wier sze, two rzy ły
i roz wią zy wa ły za gad ki te ma tycz nie zwią za -

ne z ko ta mi. Przy go to wa li śmy tak że in sce ni -
za cję baj ki o ko cie. 

Czas pod su mo wa nia był po wro tem do siat -
ki te ma tycz nej, któ ra umoż li wi ła spraw dze -
nie, cze go dzie ci się na uczy ły, czy uzy ska ły
od po wie dzi na py ta nia, czy po ja wi ły się no -
we pro ble my do zba da nia.

Wszyst kim, co zo sta ło wy pra co wa ne, po -
dzie li li śmy się ze spo łecz no ścią szkol ną. Zor -

ga ni zo wa li śmy ga le rię zdjęć, za pra sza jąc ro -
dzi ców i uczniów in nych klas, wy sta wę
prac pla stycz nych w ho lu szko ły, wy sta wi li -
śmy przed sta wie nie, zor ga ni zo wa li śmy kon -
kurs wie dzy o ko tach. Ty mi wy da rze nia mi
za mknę li śmy etap trze ci i prze szli śmy do
ewa lu acji, za sta na wia jąc się, co uda ło się
zre ali zo wać, ja kie do świad cze nia moż na
wy ko rzy stać w na stęp nych pro jek tach, a co
na le ży po pra wić lub nad czym jesz cze trze -
ba po pra co wać.

Re ali za cja pierw sze go pro jek tu jest naj -
trud niej sza, każ dy ko lej ny to po dą ża nie za
po my sła mi dzie ci, któ re są nie do ści gnio ny mi
eks per ta mi w po szu ki wa niu atrak cyj nych te -
ma tów i za dań do wy ko na nia.

Mał go rza ta Rut kow ska 
− do rad ca me to dycz ny w za kre sie 

wy cho wa nia przed szkol ne go, ODN Po znań 

Siatka tematyczna dotycząca aktualnego zasobu wiedzy dzieci o kotach.
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W
y obraź my so bie: Ostat nie pro mie nie
dnia tań czy ły na ko min ku w to wa -
rzy stwie ro ze dr ga nych cie ni, rzu ca -

nych przez ro sną cą za oknem brzo zę. Bab cia
sia da ła wte dy w wi kli no wym fo te lu, bio rąc
do rę ki dru ty i kłę bek weł ny. Przy cup nąw szy
na dy wa nie, wpa try wa li śmy się w nią z na -
dzie ją i szu ka li śmy zwia stu na opo wie ści 
– ta jem ni cze go uśmie chu w ką ci kach ust.
Nie kie dy trwa ło to dłuż szą chwi lę, a wte dy
wo kół nas ro dzi ło się peł ne na pię cia ocze ki -
wa nie na Sło wo.

Tę sk no ta za sło wem mó wio nym zro dzi ła
na świe cie ruch od no wy opo wia da nia (sto ry -
tel ling re vi val). Re ne sans sztu ki sło wa mó -
wio ne go roz po czął się w Sta nach Zjed no czo -
nych i we Fran cji, gdzie w cen trum kul tu ry
w Che vil ly -Lau re od był się po raz pierw szy
w 1979 ro ku fe sti wal opo wie ści, zor ga ni zo -
wa ny przez bre toń skie go opo wia da cza, Lu cie -
na Gou ron ga.

Od kil ku na stu lat rów nież w Pol sce ob ser -
wu je my oży wie nie na grun cie twór czo ści
oral nej. Gru pa stu den tów z Uni wer sy te tu
War szaw skie go za ło ży ła w 1997 ro ku pierw -
sze w Pol sce sto wa rzy sze nie opo wia da czy
„Stud nia O”. Pięć lat póź niej Mi chał Ma li now -
ski stwo rzył w Kon stan ci nie pod War sza wą
pierw sze na świe cie Mu zeum Ba jek, Ba śni
i Opo wie ści. W nie mal każ dym więk szym pol -
skim mie ście od ży wa za wód ba ja rza. 

W Po zna niu od po nad dwu dzie stu lat
w księ gar ni „z Baj ki” ba śnio we opo wie ści
snu je jej wła ści ciel ka – Kry sty na Adam czak.
Pro jekt „Opo wia da nie świa ta… w Mek sy ku”
we współ pra cy ze sto wa rzy sze niem „Je den
Świat” re ali zu je Ane ta Cruz -Ką ciak. Od pra -
wie dwóch lat mo że my też słu chać ba ja rzy
z gru py „Ba śnie Wła śnie”.

War to pod kre ślić, że mó wi my tu o sło wie
opo wia da nym, a nie czy ta nym. To ostat nie
to wa rzy szy pol skim dzie ciom od daw na. Pa -
mię ta my po pu lar ną se rię ksią że czek „Po czy -
taj mi ma mo”, zna my też kam pa nię spo łecz -
ną „Ca ła Pol ska czy ta dzie ciom”. Tym cza sem
opo wia da nie hi sto rii to uni kal ne do świad cze -
nie, któ re two rzy się mię dzy opo wia da czem
a słu cha cza mi. Sa ma opo wieść ni gdy nie jest
prze ka zy wa na w ten sam spo sób – ona się
sta je, a jej kształt za le ży od te go, kto i ko mu
ją prze ka zu je. Ma gię spo tkań z opo wia da cza -
mi bu du je nie tyl ko hi sto ria, ale oso bo wość

ba ja rza, je go ge sty i mi mi ka, a tak że mo men -
ty ci szy, emo cje prze ka zy wa ne w spoj rze -
niach oraz re ak cje słu cha czy. Je stem głę bo ko
prze ko na na, że po wrót do tra dy cji opo wia da -
nia ba jek (i to jesz cze bar dziej niż je dy nie ich
czy ta nia) jest nie zwy kle po trzeb ny i cen ny.
Słu cha nie i opo wia da nie hi sto rii roz wi ja bo -
wiem wy obraź nię, wzbo ga ca słow nic two, za -
chę ca do wła snych po szu ki wań czy tel ni -
czych. Ma rów nież wpływ na zdol ność lo gicz -
ne go my śle nia, co z ko lei mo że ko rzyst nie
wpły wać na moż li wo ści ma te ma tycz ne.

Prócz te go, spo tka nia ta kie bu du ją po czu cie
wspól no ty, uczą dia lo gu i uwraż li wia ją.
Trud no prze ce nić in ter dy scy pli nar ne zna cze -
nie spo tka nia z hi sto rią mó wio ną.

Daw niej wie lo po ko le nio we ro dzi ny spę dza -
ły wspól nie czas przy ko min ku, słu cha jąc
opo wie ści. Ro dzi ce i dziad ko wie ba ja niem
wpro wa dza li dzie ci w za cza ro wa ny świat
ba śni. Dzi siaj by wa my za bie ga ni, a te ma -
gicz ne chwi le za stę pu ją czę sto te le wi zja i In -

ter net. Ży jąc w świe cie ko mik so wych ko mu -
ni ka tów – na co zwra ca uwa gę Ma ja 
Gaw roń ska – co raz czę ściej na roz mo wę
z bli ski mi po świę ca my za le d wie kil ka mi nut
dzien nie. Prze sta je my bu do wać zda nia wie -
lo krot nie zło żo ne, na sze słow nic two się zu -
ba ża, a umie jęt ność „ma lo wa nia sło wem”
emo cji, uczuć i wy da rzeń jest mniej sza.
Umie my przed sta wić pre zen ta cję na biz ne -
so wej kon fe ren cji, ale nie po tra fi my wy ra żać
uczuć pod czas wie czo ru z przy ja ciół mi. Nie
umie my już roz ma wiać, umie my tyl ko szu -

kać in for ma cji1. Za tra ci li śmy wie le waż nych
umie jęt no ści. War to za tem się gnąć do tra dy -
cji i spró bo wać ją wskrze sić.

Mnie sa mą idea po wro tu do tra dy cji ust ne -
go prze ka zu za chwy ci ła w ro ku 2005, kie dy
to po raz pierw szy ze tknę łam się z nią na ła -
mach mie sięcz ni ka „Ozon”. Po my śla łam
wów czas, że sztu kę opo wia da nia mu szę ko -
niecz nie prze ka zać mo im uczniom. Tak po -
wstał trzy let ni pro jekt edu ka cyj ny za ty tu ło -

Projekt edukacyjny

Malowanie słowem
Opowiadanie historii (storytelling) przeżywa obecnie swój renesans.
Dawniej wielopokoleniowe rodziny spędzały wspólnie czas przy kominku,
słuchając opowieści. Zagubiliśmy w biegu te magiczne chwile. Na szczęście
zawód bajarza odżywa, a bajkoopowiadanie staje się metodą pracy 
z uczniami.

Bajkoopowiadanie w księgarni „z Bajki” na os. Przyjaźni w Poznaniu.
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wa ny „Baj ko opo wia da nie, czy li ma lo wa nie
sło wem” 2. 

To był po czą tek na szej sto ry tel lin go wej
dro gi. Słu cha li śmy opo wie ści osób, któ re za -
pra sza łam do szko ły. Od wie dził nas wów czas
śp. Ge rard Gór nic ki, ak tor Te atru Ani ma cji −
Ma rek Cy ris, po et ka − Sta ni sła wa Ło wiń ska,
in struk tor ka te atral na − Ma ry na Ja siń ska
oraz na uczy ciel ka − Ma ria Juś. Ucznio wie
współ two rzy li spo tka nia z ba śnią, przy go to -
wu jąc pla ka ty, wy strój sa li, bio rąc udział
w scen kach. Roz ma wia li z Opo wia da cza mi
na te mat usły sza nej hi sto rii i wy ko ny wa li
po zo sta wio ne im przez Go ści za da nia, np. ilu -
stro wa li hi sto rie, pi sa li ich kon ty nu acje, mie -
rzy li się z od po wie dzią na fi lo zo ficz ne nie -
rzad ko py ta nia. 

Na stęp ny był pro gram za jęć po za lek cyj ny -
ch3 zgło szo ny do kon kur su „Po znań dla lep -
sze go Po zna nia”, któ re go or ga ni za to rem by -
ło Mia sto Po znań. Po mysł opie rał się na baj -
kach te ra peu tycz nych Bri git ty Schie de r4,
któ re sa ma opo wia da łam. Tym ra zem jed -
nak po szli śmy o krok da lej. Uczest ni cy Baj -
ko opo wia da nia nie tyl ko słu cha li opo wie ści,
ale rów nież uczy li się opo wia dać, co za owo -
co wa ło ba śnio wy mi spo tka nia mi dla młod -
szych ko le gów. Przede wszyst kim jed nak

otwie ra li się na po zo sta łych człon ków gru -
py i od kry wa li przed ni mi swo je pa sje, ma -
rze nia i ta len ty. 

Ko lej no po wsta wa ły za ję cia w opar ciu
o pod sta wę pro gra mo wą: Fe sti wal Ba śni
w kla sach czwar tych, Le gen dy Zam ko we
w kla sach pią tych oraz pró ba two rze nia wła -
snych fan ta stycz nych opo wie ści w kla sach
szó stych. Baj ko opo wia da nie wpi sa ło się na
sta łe w har mo no gram po za lek cyj nych za jęć. 

Pa sje mo ich uczniów in spi ro wa ły mnie do
two rze nia co raz to no wych ba śnio wych pro -
jek tów. I tak, wy ciecz ka do Mu zeum Ar che olo -
gicz ne go za owo co wa ła „Egip skim baj ko opo -
wia da niem”; za fa scy no wa na kul tu rą Ja po nii
uczen ni ca za pro po no wa ła „Baj ko opo wia da nie
ja poń skie”; „Ba śnie Al bio nu” po wsta ły na ży -
cze nie gru py in te re su ją cej się Wiel ką Bry ta nią. 

Te go rocz ną od po wie dzią na cie ka wość
świa ta mo ich uczniów jest se ria za jęć za ty -
tu ło wa nych „Ba śnie Sied miu Kon ty nen tów”.
Cze ka ją nas 24 spo tka nia zo gni sko wa ne wo -
kół opo wie ści za czerp nię tych z wy bra nych
państw po szcze gól nych kon ty nen tów. Uczest -
ni cy za jęć bę dą mie li oka zję po znać hi sto rię,
kul tu rę, oby cza je i przede wszyst kim ba śnie
in nych na ro dów. We zmą udział w kre atyw -
nych za ba wach i grach dy dak tycz nych. Spo -

tka ją się z po znań ski mi ba ja rza mi i – jak
mam na dzie ję – roz sma ku ją się w cza sie spę -
dzo nym na słu cha niu nie zwy kłych hi sto rii.
Po nad to, dzię ki warsz ta tom sa mi bę dą opo -
wia dać. Pierw szą oka zją do po dzie le nia się
z in ny mi swo ją ulu bio ną ba śnią sta nie się
szkol na „Noc opo wie ści”, a na stęp nie an tark -
tycz ne spo tka nie z „Za cza ro wa ną za gro dą”
dla klas dru gich. Na zwień cze nie dzia łań –
I Mię dzysz kol ny Kon kurs Opo wia da czy „Baj -
ko opo wia da nie, czy li ma lo wa nie sło wem” –
za pro si my uczniów po znań skich szkół (od
kla sy czwar tej do szó stej). 

Mam na dzie ję, że no wy rok szkol ny dzię ki
wspól ne mu ba ja niu sta nie się nie za po mnia -
ną przy go dą ze Sło wem, któ re choć w świe -
cie roz brzmie wa róż ny mi ję zy ka mi, to jed nak
na każ dym kon ty nen cie po ru sza w słu cha -
czach te sa me pra gnie nia i tę sk no ty.
1 Maja Gawrońska, Bajkoterapia, „Ozon” 8.06.2005. 
2 Projekt realizowany w latach 2006–2009. 
3 „Bajkoopowiadanie – program zajęć pozalekcyjnych”
realizowany był w roku szkolnym 2011–2012.

4 Brigitta Schieder, Bajki dodają odwagi. Wychowanie ku
wartościom i rozwój osobowości, Kielce 2006.  

Agniesz ka Mróz 
– na uczy ciel ka ję zy ka pol skie go 

w Ze spo le Szkół z Od dzia ła mi In te gra cyj ny mi 
i Spe cjal ny mi nr 2 w Po zna niu

Ludzie, miejsca, zdarzenia

Osiemdziesiąt pięć lat Publicznej Biblioteki Pedagogicznej w Poznaniu 

Zacna Jubilatka
Niewielu czytelników na co dzień korzystających z zasobnych zbiorów
Biblioteki przy ul. Bułgarskiej wie, że należy ona do najstarszych bibliotek
pedagogicznych w kraju.

H
i sto ria Bi blio te ki się ga 1925 ro ku, kie dy to
dzię ki ini cja ty wie śro do wi ska pe da go gicz -
ne go za czę ła funk cjo no wać ja ko pod ręcz -

ny księ go zbiór dla pra cow ni ków Ku ra to rium.
Ofi cjal nie za jej na ro dzi ny uwa ża się 1 lu te go
1929 ro ku. Zo sta ła wów czas po wo ła na do ist nie -
nia okól ni kiem ku ra to ra Okrę gu Szkol ne go Po -
znań skie go, dra Jo achi ma Na my sła ja ko Cen tral -
na Bi blio te ka Pe da go gicz na.

W okre sie mię dzy wo jen nym Bi blio te ka mia -
ła cha rak ter ka me ral ny, jej czy tel ni ka mi by li
wy łącz nie na uczy cie le z Po zna nia i naj bliż szej
oko li cy. W okre sie przed wo jen nym mie ści ła się
w bu dyn ku Ku ra to rium przy ul. To wa ro wej
oraz przej ścio wo w bu dyn ku przy ul. Ko ściusz ki
w po bli żu Zam ku. Jej pierw szym kie row ni -
kiem był dr Ste fan Tru chim. Księ go zbiór li czył
wte dy oko ło 19 ty się cy wo lu mi nów. Za ląż kiem
te go zbio ru by ły książ ki prze ka za ne w 1924 r.

przez Mi ni ster stwo by łej Dziel ni cy Pru skiej
oraz Wo je wódz ką Ko mi sję do spraw Wy zna -
nio wych i Szkol nych. Uzu peł ni ły go da ry od
firm wy daw ni czych, głów nie „Książ ni cy
Atlas” i Mi cha ła Arc ta w War sza wie, a tak że
od osób pry wat nych, m. in. ku ra to ra dr Ber -
nar da Chrza now skie go, wi zy ta to ra Su cho wia -
ka i dr Ste fa na Szu ma na.

Dru ga woj na świa to wa prze rwa ła do brze
za po wia da ją cy się roz wój Bi blio te ki. Książ ki
i cza so pi sma po dzie li ły wo jen ny los wie lu in -
nych bi blio tek Po zna nia. Ze zbio rów po zo sta -
ły szcząt ki, pie czo ło wi cie wy do by te przez
pierw szych pra cow ni ków Bi blio te ki wio sną
1945 ro ku. Ty siąc od na le zio nych to mów,
w tym cen ne dzie ła Ka ro la Li bel ta i Jo achi ma
Le le we la oraz rocz ni ki sta rych cza so pism pe -
da go gicz nych sta no wi ły za czą tek od bu do wa -
ne go po woj nie księ go zbio ru. W ma ju 1945 ro -

ku ku ra tor po znań ski, Ka rol Strzał kow ski re -
ak ty wo wał Bi blio te kę w bu dyn ku ku ra to rium
przy ul. Zwie rzy niec kiej. Jej pierw szym dy rek -
to rem zo stał dr Zdzi sław Grot. W pierw szych
la tach po wo jen nych rocz nie przy by wa ło oko -
ło 1000 wo lu mi nów. Księ go zbiór był skrom ny,
a po pyt na książ ki wiel ki.

W la tach pięć dzie sią tych Bi blio te ka za czę ła
gwał tow nie się roz wi jać. Po wsta ła sieć 29 fi lii,
dzię ki któ rym książ ki mo gły bez po śred nio tra -
fiać do ogrom nej rze szy na uczy cie li. Cią gle po -
więk sza ją cy się księ go zbiór był po nad trzy krot -
nie więk szy niż przed ro kiem 1939. Stwo rzo no
księ go zbio ry spe cjal ne. Ja ko pierw szy po wstał
„Ga bi net Mark si stow sko -Le ni now ski”, któ ry
gro ma dził dzie ła kla sy ków tej ide olo gii w ję zy -
ku ory gi nal nym i pol skim. Do pie ro ja ko dru gi
po wstał spe cja li stycz ny księ go zbiór pod ręcz ny
li te ra tu ry pe da go gicz nej, obej mu ją cy pe da go gi -
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kę ogól ną i po szcze gól ne me to dy ki przed mio to -
we. W ro ku 1954 za po cząt ko wa no gro ma dze nie
daw nych pod ręcz ni ków szkol nych. Du żą ich
część otrzy ma ła Bi blio te ka To wa rzy stwa Przy ja -
ciół Na uk w Po zna niu.

Szcze gól nie dy na micz ny roz wój księ go zbio -
ru Bi blio te ki na stą pił w la tach sie dem dzie sią -
tych. O ile w la tach pięć dzie sią tych śred nio
rocz nie przy by wa ło po nad 3 ty sią ce to mów,
to w dwa dzie ścia lat póź niej by ło to już 10 ty -
się cy to mów rocz nie (obec nie rocz ny przy rost
zbio rów wy no si oko ło 2 ty się cy). 

W la tach dzie więć dzie sią tych za czął się
wie lo let ni pro ces se lek cji księ go zbio ru, pro wa -
dzo ny pod kie run kiem ów cze sne go dy rek to ra
Bi blio te ki, Ja ro sła wa Lam per skie go (1968-
1991). Je go na stęp czy ni, dy rek tor Kry sty na
Wo da (1991- 1997) tak wspo mi na ten czas: Ko -
mi syj ny prze gląd księ go zbio ru jed nym ko ja -
rzył się z ku rzem, nud ny mi for mal no ścia mi,
a dy rek to ro wi z bó lem roz sta nia. Trans lo ka -
cja i se lek cja, te sio stry ro dzo ne, za bie ra ły
nam przez la ta mło dość i uro dę. To, co mia -
ło być si łą Bi blio te ki, oka za ło się jej naj więk -
szym pro ble mem. Ra tun kiem na mo ra le pra -
cow ni ków i czy tel ni ków oka za ła się kom pu -
te ry za cja Bi blio te ki.

Świat się zmie niał i Bi blio te ka też. Do ko na -
ła się swo ista re wo lu cja w spo so bie udo stęp -
nia nia zbio rów (elek tro nicz ny ka ta log, re zer -
wa cja i za ma wia nie on -li ne za po mo cą sys te -
mu bi blio tecz ne go „So wa2”). Do dys po zy cji
czy tel ni ków jest po nad 196 ty się cy ksią żek
oraz po nad 13 ty się cy cza so pism, w tym 70
ty tu łów cza so pism w bie żą cej pre nu me ra cie
z za kre su pe da go gi ki, psy cho lo gii i na uk po -
krew nych z róż nych dzie dzin wie dzy ob ję tych
ra mo wy mi pla na mi na ucza nia, pod ręcz ni ki

szkol ne oraz przy kła do we pro gra my na ucza -
nia, ma te ria ły sta no wią ce wspar cie szkół
i pla có wek w re ali za cji ich za dań dy dak tycz -
nych, wy cho waw czych i opie kuń czych, z za -
kre su li te ra tu ry pięk nej, kla sy ki li te ra tu ry
świa to wej, hi sto rii, bi blio te kar stwa i in for ma -
cji na uko wej.

Bi blio te ka od po cząt ku swej dzia łal no ści
pró bo wa ła na róż ne spo so by za chę cić do czy -
ta nia i umoż li wiać do stęp do no wo ści wy -
daw ni czych. Nie ste ty, mia ła ogra ni czo ne
moż li wo ści ze wzglę du na zbyt ma łe lo ka le,
któ re nie po zwa la ły na zor ga ni zo wa nie więk -
szych im prez kul tu ral nych. Od po cząt ku ist -
nie nia ska za na by ła na tu łacz kę, na wy naj -
mo wa ne po miesz cze nia bez gwa ran cji trwa -
nia. Pro blem miej sca dla Bi blio te ki i jej
zbio rów był cen tral nym pro ble mem w jej
dzie jach. W su mie Bi blio te ka prze szła w swej
hi sto rii przez dzie więć trans lo ka cji (trzy
przed II woj ną świa to wą, czte ry w PRL -
-u i ostat nie dwie w III Rze czy po spo li tej).
Trans lo ka cje te de ter mi no wa ły roz wój Bi blio -
te ki we wszyst kich aspek tach: księ go zbio ru,
czy tel nic twa, struk tur bi blio tecz nych i za kre -
su usług bi blio tecz nych. Po mi mo to mia ła
i ma kil ka spraw dzo nych spo so bów pro pa go -
wa nia książ ki i czy tel nic twa, do któ rych na -
le żą m. in.: od czy ty, wy sta wy, eks po zy cje,
spo tka nia au tor skie, kon fe ren cje, za ję cia
z edu ka cji czy tel ni czej i me dial nej, za ję cia re -
wa li da cyj ne.

Dzi siaj Bi blio te ka sta ła się pla ców ką hy bry -
do wą, łą czą cą ele men ty bi blio te ki tra dy cyj nej
i elek tro nicz nej, a jej mi sją jest dą że nie do do -
sko na ło ści w za kre sie usta wicz ne go wspo ma -
ga nia szkół oraz wspie ra nia na uczy cie li i dy -
rek to rów w ich roz wo ju za wo do wym. 

Bi blio te ka ofe ru je no wo cze sną in for ma cję
o za so bie bi blio tecz nym z wła snych kom pu te -
ro wych baz da nych oraz zbio rów bi blio tek
w ca łym kra ju. Dys po nu je do brze przy go to -
wa ną do za wo du ka drą na uczy cie li bi blio te -
ka rzy, bro ke rów in for ma cji, prze wod ni ków
w za kre sie pro fe sjo nal ne go wy szu ki wa nia,
se lek cjo no wa nia i gro ma dze nia in for ma cji.
Po sia da cen ne zbio ry. Pro wa dzi dzia łal ność
na ob sza rze wo je wódz twa wiel ko pol skie go
po przez 11 fi lii w: Gnieź nie, Gro dzi sku Wlkp.,
Mię dzy cho dzie, No wym To my ślu, Obor ni -
kach, Swa rzę dzu, Sza mo tu łach, Śre mie, Śro -
dzie Wlkp., Wolsz ty nie, we Wrze śni, two rząc
sieć bi blio tek pe da go gicz nych. Wszyst kie pla -
ców ki fi lial ne są skom pu te ry zo wa ne, a ich
po ło że nie sprzy ja wy rów ny wa niu szans edu -
ka cyj nych.

Bi blio te ka sys te ma tycz nie wzbo ga ca swo -
ją ofer tę o dzia ła nia od po wia da ją ce wy zwa -
niom sta wia nym przez użyt kow ni ków,
wspo ma ga bi blio te ki szkol ne w za kre sie or -
ga ni za cji i za rzą dza nia. Nie zwy kle waż nym
za da niem pod ję tym przez Bi blio te kę jest
utwo rze nie w Po zna niu oraz we wszyst kich
fi liach sie ci współ pra cy i sa mo kształ ce nia
na uczy cie li bi blio te ka rzy.

Bi blio te ka ma ogrom ne osią gnię cia, ale
i wiel kie sto ją przed nią wy zwa nia. Ze
wzglę du na war to ścio wy i spe cja li stycz ny
za sób zbio rów jest bar dzo ce nio na w lo kal -
nym śro do wi sku i wo je wódz twie wiel ko pol -
skim. Jej tra dy cją jest nie tyl ko roz bu dza nie
i za spo ka ja nie po trzeb czy tel ni czych i in for -
ma cyj nych wśród na uczy cie li i uczniów, ale
tak że by cie prze wod ni kiem do ko nu ją cych się
zmian edu ka cyj nych.

Da nu ta Wiel bo wicz – dy rek tor Pu blicz nej Bi blio te ki
Pe da go gicz nej w Po zna niu
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